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Codzienne ifistrowane pismo narodowe i katolickie 
Rok 65 


Niedziela, 29 września 1935 


Przed kiiku dniami zamieściliśmy cenne uwagi senjora lotnictwa fra 
tym rekordom, nazywając je poprostu grzechem 'głównymi lotnictwa. z V: aża | k: 1 
hołdówać również najnowszy ólbrzym napowietrzny „L. Z. 129, który budują obecnie Niemcy. Zeppelin ten jest już na ukończeniu. 
jętrznego urządzenia Zeppelina, a mianowicie. jadalnię 


na rusztowaniu w warsztacie. — Drugie zdjęcie ukazuje fragment z wewn 
' w głębi kuchnię. 


Niemcy budują nowy statek napowi 


Mcuskiego L. Bleriot o rekordach lotniczych. Bleriot wypowiedział eię zdecydowanie przeciw 


Druga niezka Więżniów 2 Koronowa 


Tym razem zbiegło siedmiu skazańców — Za przykładem poprzedników uciekinierzy 
zrobili podkop przez mury więzienne do kościoła — Ślady za zbiegami idą w kierunku 


Bydgozcz. (Tel. wł) W piątek 
nad ranem około godz. 5 z domu kar- 
nego w Koronowie zbiegło znów 7 
więźniów, odsiadujących długoletnie 
kary. Są to Władysław Dominacki, 
Józef Kawczyński, Maksymiljan Knit- 
ter i Franciszek Piotrowski, odsiadu- 
jący karę 3 lat więzienia, Michał Wie- 
czorkiewicz, skazany na 4 lata domu 
karnego, Władysław Krajewski na 5 
lat, oraz Stanisław Brodziński, skaza: 
ny na 6 lat domu karnego. 

Są to przeważnie mieszkańcy Byd- 
goszczy, skazani przez bydgoski sąd 
okręgowy. Planowali oni ucieczkę od 
dłuższego czasu, tak samo, jak pierw- 
szą grupa zbiegów, której udała się 


Bydgoszczy i Mroczy 


ucieczka przy pomocy podkopu, Więż- 
niowie zrobili podkop przez dwume- 
trowe mury więzienne do kościoła, na- 


stępnie wydostali się na wolność, ko- 
rzystając z zamieszania, jakie wywo- 
łał pożar w Koronowie, który wy- 


Balon niemiecki 


ze śladami ktwi 


spadł we wsi Trzcionka pod Blaszczykiem 


Warszawa (Tel, wł.) Wczoraj 
wieczorem Feliks Fijałkowski we wsi 
Trzcionka pod Braszczykiem w pow. 
Ostrów-Mazowiecki wracając do domu 


zobaczył balon bez gondoli, którego 
sznury dotykały ziemi. Fijałkowski 
ściągnął sznurami balon na ziemię i 


zawiadomił posterunek policyjny. 
Okazało się, że jest to balon nie- 


miecki, posiadający napis „Braune 
Messe". Skąd on się zjawił i jakie by- 
ły jego losy nie można dociec. Stwier- 
dzono tylko, że sznury były zerwane. 

Gondoli w okolicy nie znaleziono a 
na sznurach, podtrzymujących ją, wi- 
dać było ślady krwi. Przypuszczają, 
że załoga niemiecka toczyła krwawą 
walkę w gondoli. 


etrzny 


a 


Jako iddał przyszłego lotnictwa uważa loty maksymalne 300 km. na godzinę. Tej zasadzie ma 


Widzimy go na.naszem zdjęciu 
załogi, na prawo umywąflni 


buchł w posiadłości Kozłowskiego ©- 
koło godz. 4 nad ranem. Ślady za 
zbiegami prowadzą podobno częścio- 
wo w kierunku Bydgoszczy, a częścio 
wo w kierunku Mroczy, 

Druga ucieczka więźniów z więzie- 
nia w Koronowie w krótkim czasie, w 
okolicznościach, które pozwalały im 
przygotować plan swój przez dłuższy 
czas, wywołała zrozumiałe zaniepoko- 
jenie. (fd.) 


Gómbós i Goering 
spotkają się na polowaniu... 


Berlin. (Tel. wł) W związku z 
przyjazdem premjera Gómbósa na po- 
lowanie do majątku Rominten na za8- 
proszenie pruskiego premjera Góringa 
krąży cały szereg najrozmaitszych po- 
głosek, Mówią, że na wspomnianem 
polowaniu mają być rozważane aktual- 
ne kwestje polityczne. 

Prasa niemiecka, pisząc o wizycie 
premjera Gómbósa, zaznacza z naci- 
skiem, że jest to już drugi przyjazd 
premjera Węgier od chwili zwycięstwa 
narodowych socjalistów w Niemczech. 
Pisma niemieckie pełne są pochwał 
dla węgierskiego premjera, 


Zagraniczny kapiłał żeruje... 


Gra o siedem miljonów — Polska terenem wyzysku — Zyski legalne i nielegalne — Interes „małego człowieka” 


Łódź, 19 września. 

W tych dniach Sąd Handlowy w 
Łodzi miał rozpatrywać sensacyjny 
spór o 6—7 miljonów złotych pomiędzy 
Stefanją Poznańską, a włoską firmą 
„Sigma Societa Internacionale di Cre- | 
dito Mobiliare* z Lugano. Istota spo- 


ru polega na tem, że owa włoska spół- 
ka posiadała w swoim czasie więk- 
szość akcyj fabryki „I. K. Poznański“ 
iz tego tytułu mogła dysponować zu- 
pełnie dowolnie rozdziałem dochodów 
pomiędzy akcjonarjuszy. Po ogłosze- 
niu upadłości „Sigmy”* akcje wraz z 


masą upądłościową przejął włoski 
bank „Banca Commerciale" i w dal- 
szym ciągu wyzyskiwał akcjonarjuszy. 
Dla nas w obecnej chwili obojętną rze- 
czą jest, czy głównym akcjonarjuszem 
jest „Sigma“ czy „Banca Commercia- 
le“ — chodzi o istotę zagadnienia: za- 


graniczny kapitał w dziki sposób wy- 
wozi zysk z Polski. 

W tej chwili kapitał zagraniczny 
jest posiadaczem blisko połowy akcyj 
polskich spółek akcyjnych i z roku na 
rok stan jego posiadania wzrasta, Naj. 
lepiej zilustruje to drugostr. tabelka. 


Strona 2 — ORĘDOWNIK, niedziela, 


dnla 29 września 1935 — Numer 224 


1.831.000.000 33 


1928 

1930 1.771.000.000 40 
1931 1.712.000.000 41 
1932 1.844.800.000 43 
1933 1.848.600.000 44 


Jeśli teraz weźmiemy pod uwagę 
że złoty „podrożał* przez te plęć lat 
niemal dwukrotnie, zobaczymy istotę 
zjawiska: kapitał zagraniczny w ciągu 
5 lat zwiększył swój stan posiadania 
w Polsce niemal dwukrotnie! Ostatnie 
dane dotyczą roku 1933, Od tego cza- 
su, przy: tendencji do stałego opano- 
wywania polskich spółek akcyjnych 
przez zagranicę, bez przesady możemy 
przyjąć, że przeszło połowa akcyj w 
przemyśle, handlu i ubezpieczeniach w 
Polsce należy do zagranicy! 

Charakterystyczną jest rzeczą, że 
zagranica opanowała  przedewsz, st- 
kiem najważniejsze gałęzie naszego 
przemysłu, Ilustruje to znowu noniż- 
sza tabelka: 

Górnictwo (kop. i źródła naft, 64 proc, 
Hutnictwo 8£ proc. 
Elektrownie (gaz, i wódoc.) 77 proc. 
Ubozpieczenia (tow. asekurac.) 43 proc. 

Mniej rentowne gałęzie przemysłu 
są mniej przez zagranicę opanowanie. 
Oto cyfry: 


Przemysł spożywczy 14 proc. 
przemysł odzieżowy i galant, 13 proc. 
przemysł mineralny 19 proc. 


W przemyśle przetwórczym stan 
posiadania zagranicy jest następują* 
cy: 

Przemysł chemiczny 58 proc. 
Przemysł elektrotechniczny 41 proc. 

Z tego tytułu w roku 1583 wypłaco- 
no kapitalistom zagranicznym 226 mi- 
ljonów złotych jako zysków i procen- 
tów! Zagranica zaś z tytułu udziału 
polskiego kapitału w  zarranicznych 
przedsiębiorstwach wypłaciła nam za- 
ledwie 14 miljonów! Jestto zupełnia 
zrozumiałe, jeśli się zważy, że udział 
polskiego kapitału w tych przedsi 
biorstwach wynosi tylko 6% miljony zł, 
podczas gdy Ero O u nas posiada 
ogółem 2 miljardy 54 miljony zł. 

Zagranica rocznie wyciąga z Polski 
ćwierć miljarda złotych tytułem zy 
sku! — Wysokość tej cyfry uprzytom- 
nimy sobie, porównując jẹ z budżetem 
reństwa, który w tym samsm roku 
wynosił 2 miljardy po stronie wydat- 
ków, Zatem zagrunica, jako procent 
od vaotaa ulokowanego w polskich 
przedsiębiorstwach, zabiera Polsce 
ósmą część dochodów państwa, 

Takie kołosalne zyski osląza się 
prostą drogą, Naprzykład w omawia- 
nym na wstępie wypadku „Banca 
Commerciale"**, jako akcjonarjusz de- 
ponujący przeszło połowę akcyj, polecił 
w okresie spadku kursu dolara przeli- 
czyć swą należność w ten sposób, że 
udział'wołskiego kapitału nagle wsrósł 
o 6 do 7 miljonów złotych! Operacja 
ta została przeprowadzona w ten spo- 
Bób, że przeliczono dolary na franki 
wedle kursu z dnia 24 kwietnia 1933 
roku czyli wedle bardzo wysokiogo 
kursu, nie zaś ńa złote polskie, zgodnie 
z kursem okresu bilansowego!...? 

Może teraz powstać pytanie, czy tò 
nie wszystko jedno, kto zabiera odset- 
ki? Kapitalista krajowy, czy zagra- 
niczny? 

Po pierwsze w firmie „I. K, Poznań- 
ski sp, akcyjna“ poważnie jest zaan- 
gażowany skarb państwa, a zwiększe- 
nie obciążenia na korzyść zagranicz- 
nych kapitałów godzi nietylko w inte- 
res polskich akcjonarjuszy, lecz i w in- 
teres wszystkich polskich instytucyj, 
zainteresowanych w przedsiębiorstwie, 

Powtóre kapitał, SC 
działowcom polskim, pozostaje w kra- 
ju Gdyby nie było udziału zagranicz- 
nych kapitalistów w polskich przed- 
siębiorstwach — ćwierć i więcej miljo= 
na złotych w ciągu jednego roku po- 
zostawałohy w Polsce, zamiast napły- 
wać do obcych kas. (W latach rej 
konjunktury, gdy żyski były większe, 
oddawaliśmy zagranicy znacznie wię- 
cej: rok 1929 — 411 miljonów zł, rok 
1930 = 471 toiljonów, rok 1931 — 443 
miljony...) 

Polska jest krajem wybitnie nieka- 
pitalistycznym, własnego kapitału in- 
westycyjnego prawie nie posiada i, 
chcąc założyć jakieś większe przed- 
siębiorstwo, zmuszona jest robić to za 
pieniądze zagranicznych kapitalistów, 
Wystarczy przypomnieć próbę elektry= 
fikacji kraju, kolei Śląsk=Gdynia, põ- 
życzkę pod zastaw monopolu zapał- 
czanego.. Gdyby kolosalne sumy, za- 
hierane z kraju przez kapitał zagra- 
niczny, pozostawały mu nas, powoli 
moglibyśmy: uniezależnić się od zagra- 
nicy. 

Po trzecie wreszcie kapitaliści kra- 
jowi powoli zanikają i taka jest obec- 
NA tendencja ż e niy AB 
Najlepszym przykładem są wielkie fa- 
bryki w Łódzi: „I. K. Poznański", 
„Z,ednoczone”, „Wi-Ma*, które powoli 


przechodzą na własność skarbu pań- 
stwa. Podobny proces odbywa się i w 
innych gałęziach: hutnictwie, kopal- 
niach węgla, nafty it d. I tu zanika 
coraz bardziej prywatny właściciel, a 
jego miejsce zajmuje skarb państwa i... 
U kapitał. 

ie dzieje się to, trzeba stwierdzić, 
dzięki specjalnej taktyce „sanacji”. 
Nie jest to jej zasługą, że stopniowo 
na rzecz państwa wywłaszczą się pry- 
watnego wielkiego kapitalistę. Obok 
bowiem zwolenników etatyzacji są 
tam przyjaciele wielkiego kapitału, 
lecz takie jest prawo przemiany sto- 
sunków w świecie gospodarczym. Ro- 
man Dmowski przepowiedział to już 
przed wielu laty. I czy „Sanacja“ bę- 
dzie chciała, czy nie — stopniowo wiel- 
kie przedsiębiorstwa przejdą na wła- 


sność państwa, a ich miejsce zajmą 
przedsiębiorstwa drobne, Nastąpi upo- 
wszechnienie własności. Przejęcie na 
rzecz skarbu państwa udziałów zagra- 
nicznych po pierwsze napotyka na 
większe trudności, a następnie te mi- 
ljardy złotych, wywiezione dzięki ra- 
bunkowej gospodarce zagranicznych 
kapitalistów, nigdy już do Polski nie 
powrócą.. Dziś bowiem stan posia- 
dania kapitału zagranicznego w Pol- 
sce wzrasta nie dzięki napływowi no- 
wych kredytów, lecz drogą podobnych 
machinacyj, jak to miało miejsce w 
firmie „I. K. Poznański"... 
Charakterystyczne w danym wy- 
padku jest to, iż protest w sądzie prze- 
ciwko włoskim kombinacjom założyła 
Stefanja Poznańska, a nie zakiadali 
go przedstawiciele skarbu państwa, 


reprezentowani w tem przedsiębior< 
stwie... 

Nawet w krajach finansowo od Pol- 
ski o wiele silniejszych, jak Niemcy; 
a ostatnio Włochy — postawiono za- 
sadę: „Ani jeden lir czy marka z kra- 
ju zagranicę nie może być wywiezio- 
na! Kapitaliści obcy mogą lokować u 
nas swe kapitały, lecz zyski muszą po- 
zostać w kraju i muszą być użyte na 
rozbudowę krajowego przemyslu, rol- 
nictwa, względnie transportu”. Pol- 
ską — niestety — tej zasady nie sto- 
suje.. 

* 

Sprawą przeciwko „Banca Com- 
merciale* z powództwa Stefanji Po- 
znańskiej Sąd Handlowy za wząlędów 
formalnych odroczył do niania 

a 


Abisynja modli się o pokój 


Uroczystości w Athlis Abeba — Gorączkowe obrady komitetu 13-tu — Angija nagli 


Addis-Abeba. (PAT), Święto 
Maskalu rozpoczęło się dziś wielkiem 
uroczystem nabożeństwem, w Czasie 
którego odmawiano specjalne modli- 
twy o utrzymanie pokoju, Następnie 

rzed katedrą św. Jerzego cesarz w œ 
jecności członków korpusu dyploma- 
tycznego przyjął defiladę 8 tysięcy 
ty defilada 

lefiladzie po raz pierwszy bral: 
udział oddziały sanitarne orar. namo. 


chody dla transportu wojsk. W poło- 
wie defilady spadł niespodziewanie u- 
lewny deszcz, tak, że uroczystości 
przerwane zostały narazie na półtorej 
godziny. Gdy ponk na ulicach i pla- 
cach miejskich potworzyły się rzeki 
i jeziora, postanowiono dalszy ciąg ue 
roczystości odłożyć do dnia jutrzejsze- 


50. 
„Genewa. (PAT). Komitet 13 od: 
był dziś 2-godzinne posiedzenie, na 


Churchill przestrzega Włochy... 


Śmiertelna pułapka i... zbrojenia 
Niemiec 


Cala potęga hitleryzmu skupia się na przygotowaniach 
wojennych 7 


Warszawa. (Tel. wł). Korespon- 
dent „Kurjera Warszawskiego” cytuje 
mowę b. kanclerza skarbu Winstona 
tuneji międzynarodowej, 

Churchill oświadczył, żó jeżeli Li- 
ga potrafi zapobiec wojnie kolonjalnej 
w Aftyce bez narażenia Europy na 
wojńę powszechną, to bezpieczeństwo 
wszystkich narodów będzie niesłycha- 
musi być najściślejsza współpraca z 
Francją. Dziwi się. że tak mądry wład- 
ca jak Mussolini stawią naród w nie- 
przyjdzie dzień. w którym Włochy bę- 
dą wdzięczne tak staremu 1 wypróbo- 
wRnemu przyjącielowi, jakim jest An- 
glja, że dopomogła przeszkodzić im w 

Pierwszą część przemówienia po- 
święcił Churchill Niemcom, wskazując 
na ich gigantyczne zbrojenia i béz- 
przykładny pośpiech, Twierdził, że 


wszystkie siły I cała potęga hitleryzmu 
skupia się na przygotowaniach wojen 


DO 

Nikt nia wie, ile Niemcy wydają na 
przemyt, Ni niemiecki pod dykta- 

i n pi - 

wra Hiilera odani w tym roku po- 
nownie 6 razy tyle, ile Anglja przezna: 
cza na armię, flotę i lotnictwo (budżet 
angielski przewiduje na te cele około 
120 milj, funt.) - 

Finanse Rzeszy są tylko jednym 
wielkim budżetem wojennym. Pożycz- 
ki wewnętrzne na cele wojskowe po- 
żarły dochody niemieckiego państwa 
na przeszło 3 lata. Tak bez końca dziać 
się nie może i w tem leży żródło nie- 
pókojn. Zbrożenia niemieckie sa naj- 
bardziej ponurym faktem, Jaki istnieje 
dziś w świecie, (w) 


Krwawa tragedija małżeńska 
w Katowicach 


Żona zastrzeliła męża, który ją opuścił po 25 latach pożycia 


Katowice (Tel, wł.) Wczoraj 
około godz. 19 na Rynku w Katowi- 
cach rozegrała się krwawa tragedja 
małżeńska, której oiiarą padł pisarz 
hipoteczny Stanisław Rutkowski z So- 
SNOWCA. 

Od strony Teatru Polskiego w kie- 
runku ul. Zamkowej szła pewna ko- 
bieta w towarzystwie dwóch  męż- 
czyzn, z których jeden, jak się później 
okazało, był jej mężem. Zachowanie 
ich początkowo nie zwracało niczyjej 
uwagi. W pewnej chwili kobietą wy- 
jęła z małej torebki damskiej rewol- 
wer i oddałą kolejno 5 strzałów w kie- 
runku męża, który począł uciekać. — 
Wkrótce jednak zachwiał się i padł 
śmiertelnie raniony na bruk przed 
składem „Auto-Palais* na narożniku 
La Zamkowej, gdzie szukał schronie- 
nia. 

Wniesiono go do wnętrza składu. 
Tam jednak stwierdzono, ża nie daje 


już żadnego znaku życia. Zabójczyni 
męa po dokożnaym czynie, mając re- 
wolwer w ręku, zwróciłą się do jedne- 
go z przechodniów, by odprowadził ją 
na najbliższy komisarjat policyjny. 
Na miejsce tragicznego wypadku 
przybyła niebawem policja, która mor- 
derczynię odwiozła do komisarjatu. — 
Tam sprawczyni zeznała, że powodem 
zabójstwa było tō, iż mąż ją po prze- 
szło 25-letniem pożyciu małżeńskiem 
Gożnił, pozostawiając w skrajnej nę- 


Na miejsce morderstwa przybył 
wkrótce prokurator Paczek, oraz ko- 
misarż policji śledczej Brodniewicz. — 
Zwłoki zamordowanego odstawione 
zostały przeż straż pożarną do kostni- 
cy. Wiadomość o zabójstwie rozeszła 
się po mieście lotem błyskawicy. Na 
miejscu morderstwa gromadziły się 
przeż dłuższy czas tłumy Semi 

w.. 


Pogłoski o Łodzi 


Łódź, 28.9. Jak się dowiadujemy, 
Mmają nastąpić w Łodzi dalekoidące 
zmiany na stanowiskach administracji 
i w samorządzie, Krążą pogłoski, iż 
mają być odwołani z Łodzi wojewoda 
Hauke-Nowsk oraz tytaczasówy prezy- 
dènt miasta Głazek. Zmiany te mają 

rzekomo związana z bliską rekon- 


być 
strukcją rządu. 


Tajemnicze pasy ratunkowe 


Sztokholm. (PAT.) W pobliżu 
wybrzeża Norrland znaleziono kilka 
części kostjamów marynarskich oraz 
pasów ratunkowych z napisem „Gdy- 
nia”, Dotychczas nie wiadomo, czy 
przedmioty te pochodzą < statku, sk 
ieżącego do portu gdyńskiego, czy te: 

dotarły do 


jakim innym s wy- 
brzóży Szwecji. 


którem rozpoczął swe prace nad rapor- 
tem z art, 15 — 4 paktu Ligi Narodów. 

Na przewodniczącego komitetu 13 
wybrano Madariagę, który w ten spo- 
sób łączy w swej osobie zarówno prze- 
wodnictwo koncyljacyjnej piątki, jak 
1 rekomendacyjnej trzynastki. 

Przedewszystkiem zajmowano się łą- 
daniem Abisynji wysłania obserwato- 
rów dla stwierdzenia ewentualnej a- 
Ro gdyby ona nastąpiła. Premjer 

wal wyrazić miał pewne wątpliwo- 
ści co do celowości wyjazdu obserwa- 
torów, którzy, biorąc pod uwagę długą 
KB do Abisynji, mogliby tam przy- 
yé zapóźno, EATER wyrażone 
przoz Lavala, potwierdziłyby kursują- 
co dziś w Genewie toski, że wystą- 
pe włoskiego należy się spodziewać 
lada dzień, to zresztą wywołało w Ge- 
newie powszechny nastrój pesymizmu. 

Po dłuższej dyskusji postanowiono 
wyłonić podkomitot trzech ekspertów, 
mianowicie w składzie eksperta fran- 
cuskiego, tyjskiego i hiszpańskiego 
jako znawców terenu afrykańskkiego 
dla zbadania technicznych możliwości 
wysłania obserwatorów 2 ramienia 
Ligi Narodów do Gi Eksperci 
przedstawić mają rezultat swych ba. 
dań w ciągu najbliższych 2 lub 3 dni 
komitetowi, 

Następnie przystąpiono do omówie- 
nia raportu i ustalono, że ma się on 
składać z 2 części: historycznej, od- 
twarzającej całe tło konfliktu i reko- 
mendacyjnej — zawierającej konkret. 
ne załecenia. Odtworzenie tła histo- 
neo. konfliktu powierzyć chciano 

adariadze, który jednak odmówił 
wzięcia na siebie wyłącznej odpowie- 
dzialności za część historyczną, wobec 
czego Sprawa sposobu sporządzenia 
tej części raportu zdecydowana zosta- 
nie jutro. Prawdopodobnie komitet 
powoła dla tego zadania specjalny 
paatęnee redakcyjny, zaś zalecenia 

yskutowane być mają na posiedzeniu 
jutrzejszem. 

Akcję komitetu 13 cechuje duży po- 
śpiech, na który kładzie zwłaszcza na- 
cisk Wielka Brytanja, 


Jak podaje Niem. Biuro Inf. w dniu 
27 bm. rowstaje w Kilonfi pierwsza flo- 
tylla łodzi podwodnych, której kanclerz 
nadał nązwę „flotylli Weddigena”, jedne- 
go z hitlerowskich bohaterów.  Fłotylla 
sklada się z nąstępujących łodzi podwod- 
nych: UT, „U-8*, „U-9%, „U-10”, „U-11*. 

* 


W Altonie zakończył się proces przeciw 
24 komunistom, oskarżonym o sżereg prre- 
stępstw politycznych. Głównych podsąd- 
nych skazano na 6 lat ciężkiego więzienia, 

ozostałych na ciężkie więzienie od 1 ro- 
ku do 8 lat. 


Jak donoszą z Dublina, uszkodzenia, 
jakich doznał przy lądowaniu samolot 
„Lituanica“, na którym por, Waitkus prte- 
leciał ponad Atlantykiem, są tak poważ- 
ne, żę wykluczają możliwość podjęcia dal- 
6zegó lotu. x 


Centrowe pismo gdańskie „Danziger 
Volkszeitung” pisze, że ostatnie decyzje 
rady Ligi Narodów w sprawach gdań- 
skich mają bardzo duże znaczenie nietyl- 
ko dla przyszłości, ale 1 dla przeszłości. 
Pismo jest zdania, że obywatele edańscy, 
skażani na podstawie rozporządzenia ee- 
natu o specjalnej ochronie honoru organi- 
sei peronami = kW S INA na karę 
więzienia lub grzywnę, będą mogli żądać 
od asnatu odszkodowania. 
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Po rozwiazaniu rady miejskiej w Poznani 


Nagła decyzja — Co spowodowało rozwiązanie rady — Nowe rzeczy — Słuszne za- 
strzeżenia — „Kurjer Poznański“ wzywa obóz rządowy w szranki 


O zamierzonem rozwiązaniu poznań- 
skiej rady miejskiej była w ostatnich 
miesiącach mowa niejednokrotnie, tem 
bardziej, że komisaryczny prezydent 
p. Więckowski okazywał duże skłonno- 
ści do sterowania gospodarką miasta 
bez kontroli organu samorządowego. 
Jednak wiadome było, że niedawne za- 
biegi w Warszawie o rozwiązanie rady 
miejskiej nie zostały uwieńczone wy- 
nikiem pomyślnym. Dopiero teraz na- 
gle, w toku środy, zapadła decyzja. 

Zapadła mimo, że prace rady miej- 
skiej były w pełnym i normalnym to- 
ku, — mimo, że właśnie rada miejska 
miała w czwartek dokonać wyboru ko- 
isji finansowo - budżetowej, zgodnie 
z życzeniem mimisterstwa spraw we- 
wnętrznych, — mimo. że rada miejska 
miała również wybrać prezydenta mia- 
sta, — i mimo, że na sobotę zwołane zo- 
stało ponowne zebranie rady miejskiej 
dla wyboru 8 członków sejmiku woje- 
wódzkiego i tyluż zastępców. 

To też dekret ministra spraw we- 
wnętrznych, rozwiązujący poznańską 
radę miejską, powałuje się wprawdzie 
na odnośne paragrafy, ale nie wymienia 
konkretnie przyczyny, która miała spo- 
wodować decyzję. Więc cóż się stało 
w ostatnich dniąch nowego, co zawa- 
żyło rozstrzygająco na szali? 

Nowa była tylko jedna rzecz, a mia- 
nowicie sprawa tablicy pomiątkowej 
feldmarszałka Hindenburga, na której: 
ufundowanie przez Niemców poznań- 
skich zarząd miastą był się zgodził pod 
wpływem p, Więckowskiego, a od czego 
następnie uczuł się zniewolony odstą- 
pić pod naciskiem narodowej opinii 
publicznej, W tej to sprawie — jak by- 
ło wiadome — Klub Narodowy miał 
wczoraj wnieść w radzie miejskiej in- 
terpelację. Nje doszło do niej; nie do- 
szło do zebrania czwartkowego. a raczej 
na samem jego początku komisaryczny 
prezydent miasta odczytał dekret. roz- 
wiązujący radę miejską. 

Poznań, stolica Wielkopolski, stoli- 
ca ziem zachodnich została pozbawiona 
swej reprezentacji samorządowej, Tam, 
gdzie polskie ręce, polskie umysły, 
polska praca i polska wola dźwignę- 
ły samorząd do poziomu, stawianego 
innym miastom za wzór przez swoich 
i obcych, tam społeczeństwo żyć będzie 
bez przedstawicielstwa samorządowe- 
go. Na czele miasta będzie prezydent 
z nominacji rządowej, a przy nim za- 
rząd, w większości mu powolny, 

Słusznie zastrzega się stanowczo 
„Kurjer Pozn.* przeciwko występowa- 
niu p. Więckowskiego „w imieniu spo- 
łeczeństwa poznańskiego” P., Więc- 
kowski nie był i nie jest przedstawicie- 
lem ludności m. Poznania, P. Więc- 
kowski ma prawo przemawiać wylącz- 
nie w imieniu swego mandatarjusza, 
t. zn. ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, któremu stanowisko swe za- 
wdzięcza, a ponadto — jeżeli chce — w 
imieniu „sanacyjnej* mniejszości lud- 
ności Poznania i na tem koniec. Dziś 
węcej, niż kiedykolwiek, gdy dla naro- 
dowego Poznania nazwisko p. Więc- 
kowskiego złączyło się na zawsze z 
niemieckim projektem tablicy pamiąt- 
kowej feldmarszałka. Hindenburga. 

O ile zaś chodzi o tę mniejszość lud- 
ności m. Poznania, to słusznie znowu 
„Kurjer Poznański“ twierdzi, że jest 


Spadek wkładów 


Warszawa. (Tel, wł). Miesiąc 
sierpień b. r. przyniósł spadek wkła- 
dów zarówno w P. K. 0. jak też i w 
komunalnych kasuch oszczędności, . 

Ogólna suma wkładów w PKO. 
zmniejszyła się, według danych Głów- 
nego Urzędu Statystycznego, z 882.753 
tys. zł na 31 lipca do £66.068 tys, zł na 


31 sierpnia br. Wprawdzie wkłady na | pełen entuzjazmu. 


książeczkach oszezędnościowych tej 


instytucji podniosi: 


ona skromna, bardzo skromna. Jeżeli 
obóz rządowy temu przeczy, jeżeli 
„czuje się na siłach“, to powinien się 
zgodzić na wezwanie, które „Kurjer 
Poznański“ stawia w następującem 
oświadczeniu: 

„Prosimy o rozpisanie wyborów, za- 
raz, bez najmniejszej zwłoki! My jeste- 


śmy gotowi każdej chwili, choćby jutro, 
choćby bez jednego dnia agitacji uświa- 
damiającej. Bo Świadomość w społe- 
czeństwie m. Poznania jest pełna Bo 
społeczeństwo to niczego wiecej nie 
pragnie, jak dać wam odpowiedź na 
wszystko. 
Wzywamy was w szranki!“ 


Rozwiązanie rady miejskiej w Gnieźnie 


Równocześnie min. spraw wewnętrznych nie zatwierdziło 
wyboru dra Mazurkiewicza na prezydenta miasta 


Gniezno. (Tel, wł.) W piątek o 
godz. 18 zebrała się rada miejska ce- 
lem dokonania wyboru delegatów do 
sejmiku wojewódzkiego. Zamiast tego 
komisaryczny prezydent odczytał dwa 
dekrety władz nadzorczych, a miano- 
wicie: 1) dekret ministra spraw we- 
wnętrznych o niezatwierdzeniu wybra- 


nego przez radę miejską m. Gniezna 
w dniu 2 lipca 1935 r. na prezydenta 
miasta dr. Mazurkiewicza, na zasadzie 
art. 50 p. 7 ustawy samorządowej; 2) 
reskrypt wojewody poznańskiego 0 
rozwiązaniu rady miejskiej w Gnieź- 
nie. Na tem posiedzenie zostało zakoń 
czone. 


"m 
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Wspaniała manifestacja narodowa 
w Poznaniu 


Dla tysięcy ludzi zabrakło miejsca w sali — Dr. Marjan Seyda 


o polityce zagra 
mym stani 


cznej Polski — Prof. dr. Winiarski o we- 
państwa — Okrzyki na cześć narodowej 


Polski i Romana Dmowskiego 


Poznań, 28. 9. W czwartek, 26 
bm. odbyła się w Poznaniu imponu- 
jąca manifestacja narodowa. Sala 
domu Królowej Jadwigi, do której 
zwołano zgromadzenie narodowe, aka- 
zała się wielokrotnie za mała, aby po- 
mieścić wszystkich przybyłych słucha- 
czy, Liczne rzesze musiały z żalem 
odejść od drzwi. 

Już na godzinę przed rozpoczęciem 
zebrania sala i przyległe lokale wypeł- 
nione były po brzegi. Tłumy zalegly 
pobliską ulicę. Nastrój na zebraniu 
od samego początku panował gorący i 
Zebranie otworzył 
prozes zarządu okręgowego Stronnic- 


się nieznacznie (z | twa Narodowego dr. Czesław Meissner. 


672.643 tys. do 673.353 tys. zł) jednak | Następnie zabrał głos, witany burzą 
lokaty na rachunkach czekowych, bie- | oklasków, dr. Marjan Seyda. Omówił 
żących i otwartego kredytu spadły | on w sposób zasadniczy i wyczerpują- 


równocześnie z 210.110 tys. na 192.716 
tys. zł. 
W 364 komunalnych kasach © 


cy polską politykę zagraniczną. Mó- 
wiąc o celach polityki niemieckiej w 
stosunku do polskiej, dr. Marjan Sey- 


szczędności w Polsce wkłady spadły o- | dą m. in. powiedział: 


gółem z 688.611 
tys. zł. 
W dwóch niekomunalnych kasach 


tys. zł do 684.588 


„Polityka niemiecka ma jasny cel 
i jasne drogi do niego wiodące. W 
stosunkach swych zewnętrznych ma 


oszczędności wkłady spadły ogółem z | być Polska jak najbardziej politycznie 


35.828 na 35.165 tys. złotych. » 


uzależniona od Niemiec; nazewnątrz 


mą być Polska możliwie słaba i rozbi- 
ta, to znaczy, gdy Niemcy rosną w po- 
tęgę nacjonalizmu i antysemityzmu, 
cieszą się w Berlinie ze sparaliżowa- 
nia w Polsce ruchu narodowego, a fa- 
woryzowania Żydów. 

Kto planom niemieckim idzie na 
rękę. źle służy sprawie polskiej. Jej 
dobro wymaga istotnej bezwzględnej 
samodzielności polityki polskiej." 

Sala solidaryzowała się ustawicz- 
nie z wywodami dr. Seydy, przerywa- 
jąc je często oklaskami. 

Zkolei przemawiał b. wiceprezes 
parlamentarnego Klubu Narodowego, 
prof. Uniwersytetu Poznańskiego, dr. 
Bohdan Winiarski, który zobrazował 
wewnętrzny stan państwa, zwłaszcza 
w świetle nowej konstytucji, nowego 
prawa wyborczego j wyniku ostatnich 
wyborów. Również przemówienie pro- 
fesora Winiarskiego spotkało się z go- 
rącem przyjęciem ze strony zgroma- 
dzonych. 

Na zakończenie zebrania przemó- 
wił dr. Meissner, poczem odśpiewana 
„Hymn Młodych", „Rotę* i „Pieśń Bo- 
jową'. Zgromadzeni, rozchodząc się. 
wznosili okrzyki ną cześć Romana 


Dmowskiego, Polski narodowej i aru 
mji polskiej. 

W pobliżu budynku, w którym od= 
bywało się zebranie, skonsygnowana 
była liczna policja piesza i konna. Na 
Al. Marcinkowskiego doszło do zajść, 
o których pisać nie możemy. 


Obostrzenia paszportowe 
dla młodocianych 
emigrantów 


Warszawa. (Tel. wł.) Wprowa= 
dzono nowe obostrzenia przy wydawa» 
niu paszportów emigracyjnych młodo- 
cianym emigrantom. Wezwania nad- 
chodzące do kobiet z krajów zamor< 
skich muszą być poświadczone przez 


właściwe konsulaty Bacy 
w. 


Powrót z raidu na Bałkany 


Poznań, 27. 9. Powróciły już da 
Poznania dwie awjonetki Aeroklubu 
Poznańskiego typu RWD-5, które w 
dniu 14 b. m. wystartowały z Pozna- 
nia do rajdu na Bałkany. Jeden z sa- 
molotów prowadził kpt. Kropiński, a 
drugi inż. Suszyński. Pasażerami byli 
pp. Góralewiczowie. f 

Rajd odbył się pomyślnie. Ostatni 
odcinek rajdu Wiedeń — Poznań od- 
byto bez lądowania w przeciągu 4 go- 
dzin (w linji prostej 500 km). Piloci 
opowiadają, że na wszystkich lotni- 
skach podejmowano awjonetki po- 
znańskie nadzwyczaj gościnnie. 


Afera mięsna w Warszawie 


Warsza wa. (Tel. wł). Głośna a- 
fera mięsna wykryta w Warszawie w 
związku z działalnością zawieszonej 
organizacji kupców mięsnych i are- 
sztowaniem prezesa Leona Włodar= 
skiego zatacza coraz szersze kręgi, Łąg- 
czy się ona jak się okazuje, z kombina- 
cjami na terenie targowicy w Mysło- 
wicach i w Sosnowcu. 

* Jak bowiem stwierdzono, zrzeszenia 
reprezentowane przez Włodarskiego, 
które dzierżawiło targowiska, odstąpi- 
toto tę dzierżawę prywatnej spółce ślą- 
sko-krakowskich przemysłowców mię- 
snych, zastrzegając sobie udział w z 
skach w postaci opłat od sztuki. Pł 
cąc gminie mysłowickiej około pół mi- 
ljona złotych, zrzeszenie otrzymywało, 
jak wykazały bilanse, ponad miljon 
siedemset tysięcy zł. Gdzie się podzia- 
ły pieniądze zarobione, niewiadomo, 
bowiem stowarzyszenie Włodarskiego 
ich nie otrzymało, 

W związku z tem jest skompromi- 
towanych szereg osób, które popierały 


| i tolerowały akcję Włodarskiego na te- 


renie Mysłowice 1 Sosnowca, Włodarski 
w dalszym ciągu przebywa pod klu- 
czem. 


P, Starża-Dzierzbicki, który pozazdro- 
ścił sławy średniowiecznym (!) astrolo- 
gom, pisze — jak informuje o tem „Głos 
Narodu“ — w jednym z warszawskich 
dzienników (którego nie wymieniamy, nie 
chcąc mu psuć opinji) o tem, co „gwiazdy 
mówią” o przyszłości niektórych wybit- 
nych ludzi. M, in. podaje horoskopy Mus- 
soliniego.. Dowiadujemy się więc, że 
Mussolini jest w „znaku Skorpjona”, czy- 
li po polsku: Niedźwiadka. Tem się tłu- 
maczy cały charakter włoskiego „Duce”. 
P, Dzierzbieki pisze o nim: 

„Odważny, trwały, gorliwy, zam- 
knięty w sobie — typ Skorpiona chętnie 
okazuje nazewnątrz dostojność i dumę, 
o bardzo silnych uczuciach = 
y, zarówno w miłości jak i w 


nienawiść 
Mussolini — zapewnia p. Dzierzbicki — 
żyje nadto w „znaku lwa“ ca znaczy, że 
jest „mężem wojny”, I tu natrafiamy na 
prawdziwą rewelację. Badając gwiazdy 
p. Dzierzbicki twierdzi, że w najbliższej 
przyszłości grożą Mussoliniemu dwie rze- 
„bieda” i „wojna“. Aha, o Abisynję. 
ygowani szukamy odpowiedz. 
kto. tę wojnę wygra. 
żeliby Duce —  prorokuje p. 
Dzierzbicki — zwyciężył, będzie to za 
eze zwycięstwo Pyrrhusowe, nie oplaca- 
jące bynajmniej wysiłków i poniesionych 
kosztów, a każda wojna zmniejszy jego 
popularność i pogorszy sytuację życiową”. 
Tyle. tośmy i my wiedzieli bez — 
ę 


Dziękujemy p. Dzierzbickiemu za jego 
rewelację. Liga Narodów zamiast radzić, 
powinna go sobie „zafundować“ i osadzić 
nad Lemaneom 
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Co sie dało w szkole powszechnej w Chorn? 


Proces przeciw d-rowi Zempolińskiemu, opiekunowi Rady Szkolnej w Choczu, wydo- 
był na światło dzienne przykre sprawy — Motywy wyroku skazującego 


Kalisz, 27 września 


Przed sądem grodzkim w Kaliszu 
toczyła się sensacyjna sprawa dr. Ma- 
rjana Zemplińskiego, lat 41, zam. w 
Choczu, pow. kaliskiego. Akt oskarże- 
nia zarzucał dr. Zemplińskiemu, że 
hędąc głównym opiekunem rady szkol 
nej w Choczu, na zwołanem w dniu 
6: czerwca br. zebraniu rodzicielskiem 
w sali „Sokoła* (200 osób) znieważył 
wielokrotnie władzę, tj. tamtejsze na- 
uczycielstwo w. swym obszernym refe- 
o który na temże zebraniu odczy- 
at, 

W refaracie swym dr. Zempliński 
stwierdził, że inspektor szkolny winien 
zajrzeć do kartoteki sądowej swych 
pupilów, że nauczyciel Piechota poży- 
czył od jednej z matek swego ucznia 
700 złotych, której dotychczas. nie od- 
dał, a 300 zł wyrobił udzielaniem lek- 
cyj. Dalej stwierdził p. dr. Z., „że kie- 
rowniczka szkoły p. Otwinowska biła 
dzieci po pysku, że bili po twarzy dzie- 
ci jak również na pokładankę kijem 
nauczyciele Piechota, Jankas (wyry- 
wat pęki włosów uczniowi Łyczkow- 
skiemu), Lis wraz ze swą małżonką 
i Kordasówna* (wszyscy członkowie 
P. Z. N. P. „Ognisko*), Ponadto do 
dzieci odzywali się: „rataju, obdartu- 
sie, oderwijsztachetka i t p.; że ucz- 
niowie mieli popoodrywane uszy, siń- 
ce po ciele, a były również 2 wypadki 
zmiażdżenia przez ucznia palca oraz 
złamania nogi“. 

Dalej oskarżony twierdził, że „na- 
uczycielstwo spóźnia się na lekcje, że 
w swoim czasie, gdy urządzana była 
loterja fantowa na rzecz T, G. „Sokół” 
w Choczu, nauczyciel Piechotą samo- 
rzutnie wydrukował nazwisko ks. pro- 
boszcza Nowaka, że ofiarowany przez 
p. Jaworowicza datek na „Sokota“ ni- 
gdzie nie został w księgach zanotowa- 
ny*. Wreszcie p. dr. Zempliński wyra- 

szi} się, że „nauczycielstwo. Chocza to 
stajnia Augiasza, ścierwojady, że takie 

"smetody wychowywania dzieci przypo- 
minają zbirów niemieckich i moskiew- 
skich", 
„_ Sąd przesłuchał 30' świadków oskar- 
żenia oraz obrony. Świadkowie ci na- 
ogół potwierdzili zarzuty, podniesione 
przez dra Z. w szczególności stwier- 
dzili, że w szkole w Choczu bito dzie- 


RDROMEIBY AZ LODA 
Runął dom 


Buenos Aires. (PAT), W jednej 
z dzielnic miasta runął nowobudujący 
się dom dwupiętrowy grzebiąc pod 
gruzami 30 robotników. Dotychczas 
wydobyto 5 zabitych i 5 rannych. 


Pociąg najechał na furmankę 


Chorzów. (Tel. wł.) Na linji ko- 
lejowej w pobliżu Bielszowic wydarzył 
się w czwartek straszny wypadek. Na 
przejeżdżającą furmankę, którą powo- 
ził Jan Bednarek z Pawłowa, wpadł 
pociąg osobowy. Pochwycił on furman- 
kę, którą powlókł na pewnej przestrze- 
ni. Bednarek, wyrzucony na tor, od- 
niósł ciężkie obrażenia, W stanie bez- 
nadziejnym przewieziono go do szpi- 
tala. 

Wóz został rozbity doszczętnie, a 
oba, kone zabite. (jm) 


SensacVinv proces 
o kradzież 14 tysięcy zł 
z ambuiansu 


Gniezno. (Tel. wł) Jak już do- 
nosiliśmy, sąd okręgowy w Gnieźnie 
rozpatruje sprawę sensacyjnej kradzie- 
ży 14.860 zł z ambulansu pocztowego w 

zemesznie. 

W pierwszym dniu rozprawy, tj. we 
czwartek składali zeznania oskarżeni, 
częściowo tylko przyznając się do wi- 
ny. Zeznania pierwszych świadków 
nie wniosły do sprawy nic nowego. 

Drugiego dnia zeznawał główny 
świadek oskarżenia przod. Jaskółkow- 
ski, który prowadził dochodzenia i od- 
nalazł część pieniędzy. Zeznanie jego 
bardzo obciążyło oskarżonych. 

Po przesłuchaniu reszty świadków 
głos zabrał prokurator, domagając się 
surowego ukarania oskarżonych. Wy- 
rox ogłoszony będzie dziś o 12. Lu. 


ci. Na podstawie wyników rozprawy. 
po mowie prokuratora i obrony, sąd 
skazał dr, Zemplińskiego na 6 tygodni 
aresztu I 20 zł grzywny. z zawiesze- 
niem wykonania kary na dwa lata, 
W motywach wyroku sąd stwier- 
dził, że oskarżony wygłosił swój refe 
re: na podstawie materjału, ogłoszone- 
go w swej broszurze p. t. „Po ostrej 
ścieżynie ku prawdzie”, że. używając 


Współłowarzysze 


Warszawa. (Tel. wł.) Henryk Si- 
bilski po odsiedzeniu 4 lat więzienia 
za usiłowane zabójstwo został onegdaj 
wypuszczony na wolność z więzienia 
świętokrzyskiego. 

W więzieniu Sibilski zaoszczędził 
sobie 120 złotych. Z temi pieniędzmi 


s roztopionem żelazem 


Tomaszów, 27, 9. Onegdaj po 
godzinie 17 mieszkańców dzielnicy Wi- 
lanów w Tomaszowie Maz. przeraził 
odgłos potężnej detonacji. 

Okazało się, że nastąpił wybuch ko- 
tła z roztopionem żelazem w odlewni 
„Wilanów“, położonej przy ul Broni- 
sława Pierąckiego, której właścicielami 
są Żydzi. Wskutek wybuchu rannych 
zostało 19 robotników, wśród nich 6 
ciężko. Tych ostatnich odwieziono do 
szpitała miejskiego w Tomaszowie, 
gdzie dwóch walczy ze śmiercią. Re- 
szta, po nałożeniu opatrunków, przeby- 
wa na kuracji w domu. 

Na miejseu katastrofy zjawili się 
przedstawiciele władz bezpieczeństwa, 
którzy wszczęli drobiazgowe śledztwo 
cclem ustalenia przyczyn wybuchu. 

Jak się okazuje, całkowitą winę za 
wybuch ponoszą właściciele odlewni, 
Żydzi, którzy oszczędzając na roboci- 


Koronowo (Tel. wł.) Dowiadu- 
jemy się dalszych szczegółów o uciecz- 
ce której jakby na ironję, w ckresie 
zwiększonej czujności i uwagi, więź- 
niowie dokonali zapomocą nowego 
podkopu. Ucieczkę poprzedziły znowu 
dłuższe przygotowania, których wyni- 
kiem był podkop pod kościołem. Tym 
podkopem więźniowie wydostali się 
nocą na wolność w bieliźnie, bez cza- 
pek więziennych. 

Jak się okazuje uciekali oni w 
dwóch grupach. Trzech dezerterów 
poszło lewą stroną rzeki Brdy w kie- 
runku Samociążek i Bożenkowa, a po- 
zostali czterej udali się drogą polną 
do Bytkowic i Gogolinka. Jest uza- 
sadnione podejrzenie, że uciekinierzy 
dokompletowali już swą odzież. Po- 
niżej dajemy rysopisy dezerterów: 

31-letni dezerter Władysław Kraj- 
czyński, rodem z Wielkiego Czystego, 
w powiecie chełmińskim, który ostat- 
nio mieszkał w Bydgoszczy, przy ul. 
Chocimskiej 26, zasądzony był na pięć 
lat więzienia. Jest to krępy szatyn, u 
którego zwracają uwagę tatuaże na 
prawej i lewej ręce. 

Drugi z dezerterów Franciszek Piór- 
kowski liczy 21 Jat i jest rodem z Osu- 
chowa Nowego, powiat Ostrów Mazo- 
wiecki. Jest to średniego wzrostu 
blondyn o silnej postawie. Zasądzony 
był na karę trzyletniego więzienia. 

32 lata liczy zbiegły Edmund Domi- 
nowski, rodem z Białej Wieży, w po- 
wiecie wyrzyskim, ostatnio zamie- 
szkały w Bydgoszczy przy ulicy Ks. 
Skorupki 26. Jest on smukłej posta- 
ci, ciomno-hlondyn; ostatnia mieszkał 
na Maksymiljanowie pod Bytgoszczą. 
Zasądzony był na 14 miesięcy więzie- 
nia. 


Maksymiijan Knitter (25 lat), ro- 
dem z Broku, w powiecie Ostrów Ma- 
zowiecki a zamieszkały ostatnio w 


całej dzielnicy. 


inkryminowanych wyrażeń, obraził 
uauczycielstwo z Chocza. 

Dalej: „Sąd przyszedł do przekona- 
uia, że bicie dzieci rzeczywiście miało 
miejsce, że gospodarka szkolna w Cho- 
czu szwankowała 1 były pewne braki". 
Ze względu na to że oskarżony powo- 
lował się pobudkami ideowemi, tylko 
sbrał złą drogę i używał wyrazów zbyt 
jaskrawych. 


okradli b. więźnia 


Sibilskiemu skradziono zaoszczędzone przez niego w wię- 
zieniu Ł20 zł 


wracał pociągiem na linji kolejowej 
Kielce — Warszawa. Po drodze skra: 
dziono mu pieniądze. Policja podjęła 
dochodzenia i przypuszcza, że Sibilski 
został okradziony przez współwięźniów 
zwolnionych z nim razem z więzienia 
świętokrzyskiego. (w) 


Straszny wybuch kotła 


— 10 robotników rannych 


źmie, nie segregują starego żelastwa 
wrzucanego do kotła celem przetopie- 
nia, tak że wśród owego żelastwa zna- 
lazł się niewystrzelony pocisk armatni, 
który pod wpływem gorąca w piecu 
eksplodował, powodując straszne zni- 
szczenie. Zatrudnieni robotnicy siłą 
wybuchu odrzuceni zostali na odległość 
ponad 6 metrów. 

Rozmiary katastrofy mogły być zna- 
cznie większe; w przygotowanem bo- 
wiem do stopienia żelastwie znajdowa- 
ło się jeszcze około stu niewystrzelo- 
nych pocisków armatnich, które spowo- 
dować mogły okropne spustoszenie w 


O karygodnem niedbalstwie Żydów 
świadczy fakt, że przed południem te- 
go samego dnia nastąpiły już dwa 
mniejsze wybuchy. o których właści- 
cieli odlewni powiadomiono. 


Druga ucieczka więźniów z Koronowa 


Dalsze szczegóły — Rysopis dezerterów — Przestępcy cięż- 
kiego kalibru 


Bydgoszczy przy ul, Lwowskiej, wzro- 
stu 1,68 m. ciemno-blondyn, zasądzo- 
ny był na 3 lata więzienia, 

Michał Wieczorkiewicz, 23-letni, 
smukłej postawy, ciemno-blondyn, ro- 
dem z Laskowic, w powiecie szubiń- 
skim, miał do odcierpienia 4-letnią 
kaźń więzienną, 

Szósty z dezerterów, 29-letni Sta- 
nisław Rowiński, urodzony w Broku, 
w powiecie Ostrów Mazowiecki, który 
w ostatnim czasie mieszkał w Czapel- 
kach, pow. świecki, zasądzony był na 
6 lat więzienia. Jest on wzrostu 1,69 
m. wysmukłej postaci, szatyn, o gẹ- 
stych, czarnych włosach, niebieskich 
oczach, 

Ostatni ze zbiegów Józef Korczyń- 
ski, który ostatnio mieszkał w Bydgo- 
szczy, liczy 23 lata I jest rodem z Ko- 
pieczyniec, w powiecie horodyjskim. 
Zasądzony był na 3 lata więzienia. 

Te szczegóły wskazują, że z więzie- 
nia koronowskiego zbiegli prawie wy- 
łącznie przestępcy „ciężkiego kalibru", 
których ujęcie jak najszybsze leży w 
interesie bezpieczeństwa publicznego. 
Na „pociechę* koronowskich władz 
więziennych wypada nadmienić, że 
pomiędzy zbiegłymi tym razem więź- 
niami są wyłącznie nowicjusze, tj., że 
niema pomiędzy nimi żadnego z uję- 
tych poprzednio dezerterów sierpnio- 
wych. 


Propozycje niemieckie 


Warszawa. (Tel. wł.) W toku ro- 
kowań handlowych polsko-niemieckich 
strona niemiecka zaproponowała, aże- 
by należności niemieckie za tranzyt 
pociągów niemieckich przez Pomorze 
były regulowane w towarach. Kilka- 
krotnie proponowano, ażeby Polska po- 
czyniła zamówienia w niemieckim 


rzemyśle, które po uskutecznieniu 
yłyby zaliczone na poczet należności 
polskich. Niema jednak widoków, aże- 
by propozycje przyjęte zostały przez 
stronę polską. (w) 


Przed zwołaniem Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych utrzymują, że w sobotę, 
lub w niedzielę odbędzie się posiedze- 
nie rady ministrów, podobno ostatnia 
pod przewodnictwem premjera Sław- 
ka, na którem zostaną uchwalone da- 
krety rolnicze, oraz będzie omawiany 
tekst orędzia p. Prezydenta na otwar- 
cie Sejmu i Senatu. 

Zarządzenie o zwołaniu sesji ma się 
ukazać w połowie b. tygodnia. Mówią 
nawet, że pierwsze posiedzenie sejmo- 
we miałoby się odbyć już 8 paździer- 
nika. (w) 


Prezydjum nowego Sejmu 

Warszawa. (Tel. wł.) . Prezy+ 
djum nowego Sejmu składać się bę- 
dzie z marszałka i dwóch wicemar- 
szałków, a nie jak poprzednio z pię- 
ciu. (w.) 


Min. Zawadzki wrócił 


Warszawa, (PAT). Dziś o godz. 
17 min. 40 przybył do Warszawy samo- 
lotem minister skarbu prof. Zawadzki. 

Na lótnisku w Okęciu oczekiwalł 
przylotu p. ministra podsekretarze sta- 
nu min. skarbu Lechnicki, Werner 
f Staniszewski, oraz szereg wyższych 
urzędników tegoż -ministerstwa. 


Zbrojenia Hiszpanji 


Madryt. (PAT). Z rozporządzenia 
ministra wojny utworzono szereg no- 
wk: jednostek wojskowych, a miano- 
wicie: dwie baterje, zaopatrzone w ar- 
maty 150 mm, które mają być wysła- 
ne na Majorkę, dalej jedną baterję 
dział 105 mm i jedną baterję 150 mm. 
celem wysłania na Minorkę. Cała arty- 
lerja, znajdująca się na wyspach Ba- 
learskich, oddana została pod rozkazy 
jednego z generałów brygady, Wysła- 
no; również posiłki. artyleryjskie .do 
zachodniej części strefy hiszpańskiej 
w Maroko, -- s $ 

s 


Robota niemiecka 
na pograniczu 


Odolanów; 26 września. 

Od dłuższego czasu zaobserwować 
można ożywioną działalność organiza» 
cyjną Niemców na pograniczu naszem. 
Ostatnio, w niedzielę. 22 b. m. urzą 
dziła młodzież z pod znaku „Deutsche 
Vereinigung" zabawę w wiosce nad- 
granicznej Konradowie, występując 
w swych mundurach hitlerowskich z 
swastyką, Udział Niemców w tej zaba- 
wie był bardzo liczny, przyszła też 
większa liczba Niemców z poza kordo- 
nu, pozdrawiając się wzajemnie, „Heil 


Hitler; Heil Volk!*, Śpiewano też 
„Deutschland, Deutschland über Al- 
les". 


Rosnąca buta niemiecka wywołuje 
zrozumiałe zaniepokojenie wśród lud- 
ności polskiej, 


Groźne pożary 

Kielce. (PAT). We wsi Ostrów, 
pow. włoszczowskiego, w zagrodzie 
Franciszka Wolskiego wybuchł pożar, 
który następnie przerzucił się na: są- 
siednie zabudowania, niszcząc 12 do- 
mów mieszkalnych, 7 stodół i 8 obór. 

Straty wynoszą około 50 tysięcy zło- 
tych, Pożar wznięciły dzieci Wolskie- 
go, pozostawione bez opieki. 

Kielce. (PAT). W czasie szaleją- 
cej burzy we wsi Księża Niwa, pow. 
stopnickiego, piorun uderzył w stodołę 
niejakiego Wójcika, zajętego w tym 
czasie młóceniem zboża. Wójcik został 
zabity na Miejscu. 

Łódź. (PAT). W Charłupiach Du- 
żych, pow. sieradzkiego, wybuchł w 
jednej z zagród pożar. 

Ogień przy silnym wietrze obiął 
Szybko 15 zagród i mimo akcji ratun- 
kowej straży z okolic i z Sieradza, 
strawił je niemal doszczętnie. Spłonę- 
ły również zwiezione do stodół zbiory 

Chorzów. (PAT), W mie'scowo- 
ści Koziegłowy, powiat Zawiercie, wy- 
darzył się groźny pożar. Ogień, który 
powstał wskutek zapalenia się słomy 
w domu jednego z gospodarzy, prze- 
niósł się następnie na domostwa sg- 
siednie i strawił ogółem w ciągu kilku 
godzin 21 domów, w tem 4 mieszkalne, 
W płomieniach zginęło kilka sztuk in- 
wentarza żywego. 
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Woy w obliczu wojny z Abisynją 


Dramatyczne fazy konfliktu — Italja nie może cofnąć się przed naciskiem Angliji — 


Stanowisko prasy włoskiej 


Od wlasnego korespondenta „Orędawnika” 


Rzym, 25 września. 


Korespondent Wasz miał sposobność 
zwiedzić w ostatnich kilku dniach waż- 
niejsze centra Włoch północnych: Me- 
djolan, Wenecję, Bolonję i Florencję. 
Wszędzie mógł przekonać się, z jak 
wielkim spokojem wszystkie warstwy 
społeczeństwa przyjmowały wiadomo- 
ści z Genewy i wieści © wypadkach, 
rozgrywających się między Gibralta+ 
rem a Suezem. Nigdzie nie odczuwało 
się tego stanu nerwowego, o którym 
wspominały niektóre dzienniki zagra- 
niczne. Nigdy może Włochy faszystow- 
skie nie okazały się tak duchowo ze- 
spolone jak wobec grożby Anglji. Mus- 
solini, przemawiając do Europy, prze- 
mawia istotnie w imienlu całego naro- 
du. Wszyscy Włosi są zgodni co do te- 
go, że Italja nie może cofnąć się przed 
naciskiem Anglji. 


Koncentracja floty angielskiej na 
Morzu Śródziemnem, przedsięwzięta dla 
nastraszenia Włoch. była błędem, bo — 
po pierwsze: nie wywarła tu wrażenia 
zamierzonego, a powtóre: odkryła zno- 
wuż jaskrawe sprzeczności polityki an- 
zielskiej, wykazując, jak na dłoni, że 
Anglja nie działa w obronie interesów 
Ligi, lecz z pobudek: wybitnie egoistycz- 
nych, choć stale usiłuje przekonać opi- 
nję międzynarodową, że sprawa ma się 
odwrotnie. 


Równocześnie z koncentracją floty 
angielskiej ma Morzu Śródziemnem roz- 
poczęła się ofensywa  masonerji prze- 
ciwko Włochom. Italja Mussoliniego 
nigdy dotąd nie znajdowała się pod ta- 
kim naciskiem zewnętrznym. 


Prasa włoska wskazuje na okolicz- 
ność, że w dobie Ligi Narodów i haseł 
współpracy międzynarodowej doszło do 
takiego paradoksu, iż państwo, które 
o tej współpracy bodaj najwięcej mó- 
wiło, zagroziło Włochom wojną, nibyto 
w imię obrony pokoju i paktu Ligi, a 
co więcej, zrobiło pierwszy krok nie- 
przyjazny, żeby nie powiedzieć nieprzy- 
jacielski, jakim jest niewątpliwie kon- 
centracja floty, i to bez mandatu Ligi. 
Anglja, zdaniem pism włoskich, poczu- 
ła się sama Ligą. Okazało się raz je- 
szcze, że Abisynja była tylko pretek- 
stem. Zresztą ł ten pretekst został po- 
rzucony. W okresie najkrytyczniej- 
szym, przed ogłoszeniem wniosków ko- 
mitetu pięciu, prasa angielska przesta- 
ła pisać o hasłach. Ligi, a natomiast za- 
częła otwarcie mówić, że Anglja musi 
bronić interesów imperjum przeciwko 
Włochom. 

Interesy. Ligi poszły w kąt, a. wysu- 
nęły się interesy imperjum, którym, jak 
tu podkreślają, nikt nie zagraża, a Wło- 
chy uznają je całkowicie. 

Anglia natomiast mówi o prawie 
Włoch do ekspansji, lecz równocześnie 
robi wszystko, by tę ekspansję po- 
wstrzymać. Ujawniło się to — zdaniem 
Włochów — wyraźnie w komitecie pię- 
ciu, gdzie Anglja zajęła stanowisko 
wręcz wrogie dla dążeń włoskich w 
Afryce. 


„Giornale d'Italia", wykazawszy, że 
propozycje komitetu pięciu wzmacnia- 
ją Abisynję przez udzielenie jej dostępu 
do morza, zaś w stosunku do Włoch 
oznaczają pomniejszenie dotychczaso- 
wych ofert ansielskieh, że, jednem sło- 
wem, są krokiem wstecz a nie krokiem 
naprzód, pisze: „Wszyscy ludzie objek- 
tywni w Europie, którzy mają poczucie 
uczciwości i lojalności, nie moga nie 
stwierdzić olbrzymiego kontrastu jaki 
zachodzi między prawami i potrzeba- 
mi włoskłemi u sugestjami projektu 
pięciu. Wszyscy też muszą uznać, że 
projekt ten jest mie do przyjęcia i że 
odrzucenie go przez Włochy jest słusz- 
ne.“ 

Mussolini, odrzucając propozycje (bo 
nie mógł kapitulować przed Anglją), 
nie zerwał jednakowoż mostów, tak że 
w Paryżu i w Genewie odrazu zaczęło 
się mówić o wznowieniu układów na 
nowych podstawach, Równocześnie 
wyjaśnienia anglo - włoskie, z jednej 
strony co do koncentracji floty angiel- 
skiej na Morzu Śródziemnem, — z dru- 
giej zaś co do przygotowań wojskowych 
włoskich w basenie śródziemnomor- 
skim, zainicjowały odprężenie między 


Tłumnie przybywają Abisyńczycy z bardzo odległych nieraz stron do Addis- Aheby, 
aby na rozkaz cesarza stanąć w obronie zagrożonej ojczyzny, % 


Londynem a Rzymem. Należy tego go% 
rąco życzyć sobie dla dobra pokoju eu- 
ropejskiego, -0 którego zakłóceniu w 


ostatnich czasach nie tyle myślano na 
południu, ile na północy Europy 
S. 


Olbrzymie sumy na przygotowania 
- wojenne Włoch 


Gdzie idzie od 5 do 25 miljonów lirów dziennie — tam trudno 
a kompromis — Skąd środki — Siła moralna narodu 


Poznań, 25 września. 


Świeżo w jednem z francuskich 
pism tygodniowych, wydawanych 
przez koła radykaino-lewicowe, („I Eu- 
rope nouvelle" z 21 września) znajdu- 
jemy bardzo ciekawy artykuł, zajmu- 
jący się zagadnieniem: z jakich źródeł 
Włochy czerpią i będą czerpały środki 
finansowe na przygotowaną wojnę z 
Abisynją? 

Jest to oczywiście zagadnienie bar- 
dzo interesujące, szczególnie jeśli zwa- 
żymy, że międzynarodowa  finansjera 
wyraźnie odmówiła Włochom jakich- 
kolwiek pożyczek. 

Że mimo tego Mussolini z całą kon- 
sekwencją. przygotowuje Italję da woj- 
ny, to powstaje pytanie skąd na to 
czerpie potrzebne i niebylejakie środ- 
ki, i jakie są w tym wzzlędzie możli- 
wości na przyszłość? Ten właśnie 
problem znajduje w wyżej wspomnia- 
nym tygodniku pewne oświetlenie, 
którego treść jest mniejwięcej nastę- 
pująca. 

Turyści, zwiedzający współczesną 
Italję i widzący olbrzymi rozmach in- 
westycyjny w robotach publicznych 
różnego rodzaju, zapytują mimo woli, 
skąd rząd faszystowski czerpie na to 
środki? 

Niema w tem nic specjalnie dziw- 
nego. Środki na te przedsięwzięcia 
czerpie się przedewszystkiem z kredy- 
tu wewnętrznego. Państwo wprawdzie 
zadłuża się, ale czyż francuski dług 
publiczny w ostatnich latach również 
stosunkowo nie powiększył się? 

Równocześnie rząd włoski łagodzi 
tą drogą skutki kryzysu i zmniejsza 
bezrobocie. 

Tezo właśnie cksperymentu nie na- 
leży spuszczać z oka, jeśli się chce od- 
powiedzieć na pytanie skąd Włochy 
wezmą środki finansowe na wojnę z 
Abisynją. Żeby jednak zdać sobie 
sprawę, na. jaki wysiłek finansowy 
Włochy będą musiały się zdobyć, nale- 
ży oszacować dotychczasowe i przyszłe 
wydatki z tą wojną związane. Obli- 
czenia te mają duże cechy realności i 
przedstawiają się następująco, 

Otóż do 81 lipca b, r. wydatki na 
przygotowania wojenne w Afryce nie 
przekroczyły sumy 1350 miljonów li- 
rów. 


cza. się w piewszych trzech miesiącach 
tego roku na 4,5 miljona lirów dzien- 
nie, a w drugim trymestrze na 6.6 mi- 
ljonów lirów, wreszcie dzienny wyda- 
tek w miesiącu lipcu wynosił 10 miljo- 
nów lirów! 

Jeśli wydatki te będą rozwijały się 
w takim tempie, to do końca września 
osiągną one cyfrę 2 miljardów lirów! 

Jeżeli teraz zważymy, że Mussolini 
zapowiedział, iż na początku paździer- 
ni stanie pod bronią miljon Włochód, 
a blisko % miljona zmobilizuje się do 
pracy, „to wówczas zgrubsza licząc 
wydatek dzienny osiągnie blisko 15 
miljonów lirów. 

Przytem nie wlicza się do nich po- 
ważnych kosztów transportu wojska i 
robotników do Afryki. 

Dodajemy więc do cyfry dotych- 
czasowego przeciętnego wydatku 
dziennego 5 miljonów lirów, 15 miljo- 
nów 'lirów w październiku, wówczas 
zanim jeszcze padnie pierwszy strzał 
armatni dzienny wydatek Włoch o- 
siągnie cyfrę 20 miljonów lirów dzien- 
nie, a może dojść nawet do 25 miljo- 
nów. 

Zatem w tych warunkach, kiedy 
wojna włosko-abisyńska będzie rozpo- 
częta, skarb włoski będzie musiał wy- 
dawać minimum 750 miljonów lirów 
miesięcznie. 

Przyjmując hipotezę najbardziej 
pomyślną, że wojska włoskie po walce 
5 lub 6-miesięcznej odniosą zdecydo- 
wany sukces, przypuszczalny bilans 
wydatków ukształtuje się następująco: 


1) okres przygotowawczy 2 miljar- 
dy lirów, 

2) sześć miesięcy wojny 4 do 5 mi- 
ljardów, 


3) faza końcowa i stopniowy powrót 
wojsk 1 do 2 miljardów. 

Razem tedy koszta kampanji wło- 
skiej do Afryki osiągnęłyby 8 miljar- 
dów lirów czyli 10 miljardów franków! 

Zważywszy na tak olbrzymie ko- 
szta, należy przypuszczać, że rząd wło- 
ski musi mieć bardzo dokładne obli- 
czenia finansowych możliwości kra- 
ju. Niemniej obliczenia te muszą być 
bardzo elastyczne, żeby państwo było 
przygotowane na wszelkie ewentual- 


ności, szczególnie, że ma się do czynie- | Komunistycznej 
nia zarówno z wydatkami wewnętrz- i członków... w Polsce. 


Przeciętny wydatek dzienny obli- | nemi, jak i zewnętrznemi, 


Jestto problem bardzo poważny, B= 
le jak konkluduje autor, olbrzymie na- 
wet trudności mogą. być pokonane, 
szczególnie, gdy się zważy na dużą 
oszczędność. na bezwzględne „poddanie 
się woli swoich przywódców i na wiel- 
kiego ducha ofiarności narodu wło- 
skiego. Świadczy o tem fakt, że do- 
tychczasowe stosunkowo olbrzymie 
wydatki na przygotowania wojenne 
nie odbiły się zbyt ujemnie ani na bi- 
lansie handlowym ani też na budżecie 
państwa. 

Zaznaczyć należy, że ten artykuł 
francuskiego pisma jest. pełen entu- 
zjazmu dla. współczesnych Włoch, któ- 
re reprezentują. dziś tak wielkie war- 
tości moralne, że dzięki właśnie nim 
będą mogły znesić ewentualne olbrzy- 
mie trudności gospodarcze i tinanso- 
we. 

W tem świetle jasnem się staje, jak 
trudno jest zmusić Włochy do jakie- 
gokolwiek kompromisu. 

Jeżeli zaś zgodzą się na kompromis, 
to ten musi ich miljardy opłacić sto- 
krotnie. p 


JAN RUS 
My i nasi sąsiedzi 


Pociągnięcia naszego ministra spraw 
zagranicznych omawia codziennie nie- 


„sanacyj 
I tak np. pisze „Kurj. Warszawski”: 
„Jak się zdaje, dyplomacja polska 

żyje w nieświetnych stosunkach ze 

wszystkimi swymi sąsiadami. Z Mo- 
skwą już na kwaśno. Z Litwą według 
piętnastoletniej tradycji  Rumunję 
trzeba uspokajać, jak wyżej. Między 
Polską a Czechosłowacją coraz więcej 
wzajemnych zadrażnień. Pozostaje je- 
szcze jeden sąsiad, z którym p. Beck. 
pragnie żyć bardzo przyjaźnie i nawet. 
serdecznie, ale który składa raz po raz 
wprawdzie ogólnikowe, lecz pełne tre- 
ści deklaracje polityczne, który na 
chwilę bieżącą daje znane sugestje 

Gdańskowi i który w wiadomy sposób 

traktuje mniejszość polską w Rzeszy. 

Oto nasza sytuacja sąsiedzka.* 

„Sanacyjno'-konserwatywny „Czas“ 
pisze m. in.: 

„Posunięcia dają, być może, tanią 
satysfakcją powierzchownie pojętej 
ambicji narodowej, ale za to sieją nie- 
mają charakter niedopowie- 
dzeń i powodują przez to zwiększenie 
wzajemnej nieufności i niepewności.“ 

Zato żyjemy w najlepszej „zgodzie” 
z Niemcami, którzy jak za czasów nie- 
woli prześladują dziś polskość i Pola- 
ków, mniemczą nazwy staropolskie 
miast i wsi zarówno na Śląsku, jak na 
Warmji i Mazurach. 


Fale hezbożnictwa 
i komunizmu 


Z okazji XXI Międzynarodowego 
Dnia Młodzieży Komunistycznej zosta- 
ły opublikowane w języku rosyjskim 
dane statystyczne, które powinny za- 
interesować nietylko komunistów, ale 
także i katolików, świadczą one bo- 
wiem nader wymownie o wciąż wzra- 
stającem niebezpieczeństwem zalewu 
świata przez fale komunizmu i bez- 
bożnictwa. 

Oto trochę danych, dotyczących 
działalności sekcyj międzynarodówki 
komunistycznej na całym świecie: Sek- 
cje oficjalne: w Argentynie 5000 człon- 
ków, Anglja — 2200, Belgja — 800, 
Szwecja — 5701, Stany Zjednoczone — 
9000, Francja — 17000, Norwegja. 
2.000, Meksyk — 650, Kanada — 2500, 
Folandja — 1300, Urugwaj — 250, Da- 
nja — 900, Szwajcarja — 310, Islandja 
— 500, Chiny — (część należąca do Z. S. 
S. R.) — 100.000. Razem: 152.111 człon- 
ków. Sekcje nielegalne: Czechosłowa- 
cja — 12400 członków, Austrja — 3 500, 
Polska. — 13000, Hiszpanja — 12000, 
Kuba 3050. Razem — 43950 Prócz tego 
Międzynarodówka Młodzieży Komuni- 
stycznej posiada rozmaite inne sekcje, 
z których dane nie mogły być opubliko- 
wane. Ogółom liczą one 26287 człon- 
ków, Są one rozpowszechnione w na- 
stępujących krajach: Niemcy, Grecja, 
Tunis, Algier, Peru, Chiny (okolice 
Kuomintang), Włochy, Jugosławia, 
Finlandja, Korea, Łotwa, Estonja, Li- 
twa, Bułgarja, Węgry, Persja, Palesty- 
na, Turcja, Syrja, Japonja, Portugalja, 
Paragwaj, Brazylja, Chili, Kolumbja, 
Filipiny, Poza tem grupy młodzieży ko- 
munistycznej istnieją w Indjach, Boli- 
wji, Indochinach, Costa-Rica, Porto- 
Rico, Ekwadorze, Wenezueli, San-Sal- 
vadorze i t. d. Grupy te narazie nie 
wchodzą jeszcze w sklad organizacji. 

Jak widać z powyższego, nielegal- 
ne sekcje Międzynarodówki Młodzieży 
posiadają najwięcej 
Należy do nich 


4 przeważnie młódzież żydowska, 
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METEOR JEST CZY GO NIEMA? 


Negatywne stanowisko Instytutu Geologicznego 


Prof. Morozewicz i dr. Kuźniar twierdzą, że w miejscu, które wskazał p. Schmid, 
niema meteoru, ale nie zaprzeczają, że „ność z zaświatów” mógł spaść w tamtych 


Chcąc dać pełny obraz poglądu na 
sprawę legendarnego już meteoru 
ostrzeszowskiego, zwróciliśmy się w 
tej sprawie do kierowników Państwo 
wego Instytutu Geologicznego mie- 
szczącego się w Warszawie, przy ul. 
Rakowieckiej w pięknym gmachu i 
w głębi ogrodu, zdala od szumu 
i gwaru ulicy. 

gmachu tym zbiegają się nici 
wszystkich odkryć kopalnych w Pl. 
ace; tam dokonywuje się badań na- 
ukowych nad próbami nadsyłanemi 
ze wszystkich stron Rzplitej. Poniżej 
relacja naszego umyślnego wysłan- 
nika: 

Przyjmuje mnie w swoim gabins- 
cie, położonym na piętrze, sędziwy dy- 
rektor Instytutu, prof. J. Morozewicz. 

Na zapytanie w sprawie meteorytu, 
dyrektor wskazuje ręką na plik wycin- 
ków prasowych, leżący przed nim na 
biurku: 


— To wszystko pisze się teraz — 
rozpoczyna rozmowę — na temat tego 
meteoru. Przecież ta rzecz obchodzić 
może tylko ludzi nauki, przywiąza-= 
nych specjalnie do przedmiotu badań. 

Na moją wzmiankę, że cel naukowy 
jest obojętny szerszym  warstwom, 
które interesuja  przedewszystkiem 
fantastyczna wartość meteoru, wyra- 
żona sumą dziesięciu miljonów zło- 
tych, jaką reprezentować ma ten „gość 
z zaświatów, dyr. Morozewicz za- 
śmiał się i rzekł: 

»— Ma pan rację. Jednak szeroka 
publiczność będzie zawiedziona, bo 
meteor wogóle jeszcze nie został odna 
łeziony, i nie wiadomo, czy wogóle bę- 
dzie odnaleziony. 

— Jakto? Przecież enuncjacje. p. 
Schmida nietylko całkiem dokładnie 
wskazują miejsce i położenie jego, ale 
e zagłębienie się na około 6 me- 

wW 


— To wszystko mija się z rzeczywisto- 
ścią, Najlepiej zresztą wyjaśni to sam 
dr. Kuźniar, który tę sprawę badał na 
miejscu i przywiózł nawet stamtąd 
próby, mające być rzekomo „szlaką 
meteorytową*. 


Oczekując nadejścia dr. Kużźniara, 
dyr. Morozowicz dalej rozwija temat: 

— Jak już z gazet wiadomo, udali 
śmy się z dr. Kuźniarem do Ostrzeszo- 
wa na zaproszenie pana Schmida, któ 
ry zapewnił nas, że może dokładnie 
wskazać miejsce wbicia się meteoru w 
ziemię. Jednak, po przybyciu na miej 
sce, okazało się, iż sprawa nie jest tak 
prosta jak się wydawało, i pan Schmid 
sam przyznał, że nie jest zbyt pewny 
tego miejsca ale, że będzie czynił dal- 
sze poszukiwania o których nie omie- 
szka nas zawiadomić. Rzeczywiście za 
trzy dni był telefon od p. Schmida.., 
a otoż jest i pan dr. Kuźniar, On pana 
najlepiej poinformuje w sprawie dru- 
giej swojej jazdy do Ostrzeszowa, 

— Telefonuje pan Schmid — podej- 
muje rozmowę dr. Kuźniar — i oznaj- 
mia, że nareszcie odnalazł prawdziwe 
miejsce meteoru, znajdujące się w la- 
sach miejskich Ostrzeszowa. Prosi 
bym przyjechał i przekonał się o tem 
na miejscu. 

Pojechałem i po dokładnem zbada- 
niu terenu rzekomego upadku, skła- 
dam panu następujące oświadczenie: 
Rzekoma szlaka, jaka miała utworzyć 
się w miejscu zetknięcia się meteoru z 
powierzchnią ziemi, w rzeczywistości 
jest ziarnistą warstwą rudy żelaznej, 
t. zw. darniowej, której pokłady są po- 
rozrzucane w calej Wielkopolsce. 

— Twierdzenie, jakoby był to Wy- 
twór powstały z przebijania się meteo- 
ru przez glebę jest śmieszne — dodaje 
prof. Morozewicz. Pokład ten, jak wy- 
kazała pobrana próba, zawiera kryszta- 
ły kwarcu, na których wytworzenie po- 
trzeba tysięcy lat. A przecież od chwili 
upadku meteoru upłynęło zaledwie 28 
lat; czy przez tę cząstkę sekundy, jaką 
stanowi dla życia ziemi, ten okres 28 
lat, mogty nastąpić jakieś przemiany w 
masie, do ukazania się kryształów kwar- 
cu włącznie? Niech pan sam na to py- 
tanie odpowie. 

— Jest jeszcze jedna wątpliwość, pa- 
nie profesorze — mówię, — mianowi- 
cie meteor mógł jedynie przebić war- 
stwe powierzchniową. mie przemienia- 
jąc jej wcale, a tworząc jedynie zgru- 


okolicach 


bienie pokładu rudy żelaznej? 

— Pan pozwoli. że na to pytanie ja 
odpowiem. wtrącił dr Kuźniar. — gdyż 
poto właściwie pojechałem do Ostrze- 
szowa. Otóż mogę stwierdzić, że na ca- 
tym wskazanym mi obszarze nie zna- 
lazłem najmniejszego wyłamania się 
pokładu rudy. Pokład jest ciągły i nie 
znać żadnej przerwy, jaka musiałaby 
powstać w chwili zagłębiania się w nim 
potężnej masy meteoru. 

— W konkluzji zatem? 

— W konkluzji zatem Instytut stot 
na stanowisku negatywnem: meteora 
w miejscu. które wskazał pan Schmid, 
niema. Temfńiemniej jednak nie za- 


przeczammy, że okolice tamtejsze mogą 
być siedliskiem meteoru: od inicjatywy 
prywatnej zależy odnalezienie zo. 


— A Instytut? 

— Instytut ma wyznaczone ściśle 
fundusze na badania czysto naukowe, 
na badania laboratoryjne. a na finan- 
sowanie eksperymentów  poszukiwaw- 
czych, wynik których nie jest absolut- 
nie pewny. pieniędzy nie ma. 

— Od czego jest zresztą inicjatywa 
prywatna? — mówi. śmiejąc się dr. 
Kuźniar — Niech szukają Niech pod- 
nieta im będzie znalezienie „gościa z 
zaświatów". którego zazdrościć nam 
będą wszystkie narody świata A że me- 
teor jest gdzieś w okolicach Ostrzeszo- 
wa, jest to rzecz zupełnie prawdopo- 
dobna 

Dziękując za uprzejmie udzielony 
wywiad. opuszczam ciche progi Insty- 
tutu. 8. J. 


A 


Poznań — Wrocław 2:0 


Wczoraj rozpoczął się na kortach „A. 
Z. S“ przy ul. Noskowskiego międzymia- 
stowy mecz tennigowy Poznań — Wi 
ław. Goście wystawili do gier poiedy 
czych i podwójnych panów, zawodników 
Fromlowitza i Nitischego (znaneg już w 
Poznaniu z ostatniego turnieju między- 
narodowego „A. Z. S“). W singlu pań 
startuje Bittnerowa. Przyjechał również 
mistrz juniorów Śląska Niemieckiego Tra- 
mitz. 

Barw Poznania w grach pojedyńczych 
i podwójnych panów bronią Ignacy Tło- 
czyński i Spychała, w grze pojedyńczej 
pań” Golonkowa. Wczorajsze -spotkania 
przyniosły następujące ia 

Tłoczyński — Nitsche (W) 6:4, 8:1, 6:1. 
W pierwszym secie gra była wyrównana, 
przyczem Nitache stawiał zacięty "pór. W 
drugim i trzecim secie Tłoczyński grał 
znacznie precyzyjniej wygrywając mecz 
bez większego trudu. 

Spychała — Fromlowitz (W) 6:4, 6:4, 
7:5, W pierwszym secie Spychała prowa- 
dził już 4:0, lecz Niemiec zdołał wyrównać 
i dopiero po zaciętej wałce oddał następ- 
ne gemy. W drugim i trzecim secie gra 
była zupełnie wyrównana. Spychała zdo- 
bywał zawsze prowadzenie, które Nie- 
miec natychmiast wyrównywał, Dopiero 
w ostatnim decydującym gemie nabrał 
Spychała koniecznego spokoju i mecz wy- 
grał. 

Nadprogramowo spotkali się w walce 
pokazowej juniorzy Tramitz (Wrceław) i 
Tłaczyński Ksawery.  Rczporządzający 
więkazem repertuarem uderzeń oraz więk- 
szą szybkością Tłoczyński łatwo roz- 
iażnaj spotkanie na swoją korzyść 6:1, 


Dziś, o godz. 15 dalszy ciąg zawodów, 
przyczem odbędzie się gra poj dyńcza 
pań Bitiner a Golonkowa i gra podwójna 
panów Nitschć i Fromlowitz — Tłoczyń- 
ski i Spychała. (al.) 


Motocyklizm 


Ernst Eenne ustalil w piątek rano na 
szosie Frankfurt — Darmstadt dwą nowe 


rekordy światowe. Na motocyklu 750 cem, 


przebył cn kilometr w czasie 14.09 sek. i z 
powrotem 14.03 sek., co daje 
godzinę., Drugi rekord ustalił Henne na 
jedną milę 25283 km. Dotychczasowe” re- 
kordy: należące również do Henne'go wyno- 
siły na jeden kilometr 246.069, na jedną 
milę 246.013, 


Lekka atletyka 


W Istambnle rozpoczęły się lekkoafle- 
tyczne igrzyska bałkańskie, które przynio- 
sły szereg wyników, mianowicie: 800 m — 
Jorgakopulos (Grecja) 1:58,8 sek., rekord 
bałkański: dysk — Silas (Grecja) 48,41 m, 
rekord balkański; 100 m Frangudis 
(Grecja) 10,6 sek., rekord bałkański: oszcze, 
— Karakath (Turcja) 59,45 m; 4X400 m 
Grecja 3:284; 200 m Frangudis (Grecja) 
22,2 sek.; 400 m płotki — Nantikas (Gre- 
cja 57,1 sek., wdal — Lambrakis (Grecja) 
760 cm., rekord bałkański. 


„JLUSTRACJA POLSKA“ 
przynosi najciekawsze 
zdjęcia sportowe I 


Pierwsze zdjęcie 
z walki pięściar- 
skiej Joe Louis 1 
Maks Baer na- 
desłane drogą 
radjową 7 Nowe- 
go Jorku. U góry 
od lewej: Loule 
zadaje straszliwy 
cios w szczękę i 
Baer pozwala aię 
wyliczyć. 


Sport w Łodzi 


Lekka atletyka 


Rewia lekkoatletek w Łodzi, Zarząd tódzk'e- 
go związku lekkoatletycznego organizuje w dniu 
13 października na stądjonie sportowym Ł. K. 
S. wielką impreze lekkontietyczną p. n. „Dzień 
zawodów kobiecych", na Która zaproszono pięć 
gwiazd lekkiej atletyki: Walasiew.czównę, Wajs 
sównę, Kwaśuiewską, Książkiewiczównę | Due 
ninównę. Dla Łodzi największą atrakcją byl- 
by niewątpliwie start Walasiewiczówny. której 
Łódź jeszcze nie widziala na bieżni, Walasie- 
wczówna biegłaby w Łodzi na przestrzeni kilku 
dystansów. dajac swym przęciwniczkom wy= 
równanie: następnie ciekawie znpowiadalby się 
pojedynek rekordzistki na dystansie 800 mtr. ze 
sztafetą 4 X 15 mtr. Jak wiemy, jest to dy- 
ms. który nasza sprinterka wyciągnęła do re- 
u Światowego. Cala Łódź sportowa z wiele 
klem zainteresowaniem oczekuje tej wielkiej 
imprezy. 1 


Kolarstwo 


Kolarstwo w Gtowni W Głownie odbył 
wyścig kolarski na d: nsie 50 kim. Trasa 
prowadziła Głowno — Łowicz — Glowno. W 
zawodach tych wzięł! udział nawet zawodniey 
z Łodzi. Po wielu perypetjach pierwszy na 
metę wpadl .Pinkowski z Glowna przebywając 
trasę 50 klm. w czasie 1 godz, 84 min. przed 
Szyprowskim ! Kotliekim. 


Piłka nożna 


A jednak będzie mecz z Krakowem. Niedaw- 
no donosiliśmy. że w związku z tem, iż kras 
kowski związek piłki nożnej odmówił terminu 
rozegrania międzymiastowego spotkania pilkar- 
skiego między reprezentscjami Łodzi i Krakowa, 
motywując swój krok. tem, iż Łódź nie będzie 
mogła wystawić najsilniejszej drużyny, gdyż 
ligowy zespól Ł. K, S. gra w tym czasie z wio 
deńskim ! axonhem. Obecnie dowiadujemy sie, 
że nadeszło pismo z Krakowa, iż w związku 8 
tem, ża czerwoni grają w dniu 5 a nie 6 paź- 
dzaierni Kraków zgadza się na rozegranie me- 
czu w Krakowie. Łódzkie władze pilkarskie 
zaskceptowaly ten projekt ! mecz się odbędzie. 
Skład drużyny Łodzi na mecz z Krakowem 
zostanie ustalony po niedzielnym meczu z Le- 
giją i ostatnich rozgrywkach mistrzowskich w 
klasie A okręzu łódzkiego, 


Ł. K. S. przed meczem x Legją. Niedrielny 
mecz Ł. K. S. z Legją. który odbędzie elę na 
stadjonie sportowym ł. K. S. o goiz, 16 wzbu- 
dził duże zainteresowanie jego przypnezczalny 
wynik jest obecnie w calem mieście żywo ko- 
mentowany, Do zakończenia rozgrywek ligowych 
czerwonym zostało jeszcze 6 spotkań, trzy n aie- 
bie. 1 trzy na rozjazdach. Przy 12 punktach 
jekiemi legitymnją się Łodzianie z jednej, a 6rma 
meczami z drugiej, równie dobrze można oden- 
naé ód siebie widmo epadku lecz równie dobrze 
można walczyć w grupie zagrożonej spadkiem, 
j. że pozostale mecze dla Łodzian są 
bardzo ciężkie. W Łodzi grać będą następująca 
kluby: Legja, Oracovia i Śląsk. W najlepszym 
wypadku Łodzianie będą mogli wyrwać dwa 
ponkty tylko Śląskowi. Z Legją i Cracovią etra- 
Są ewe punkty. Na rozjazdach spotykają się 
Wartą w Poznaniu, w Krakowie z Wiałą i w 
Warszawie z Polonią. Z tego widzimy że w naj- 
lepszym razie I tu tylko dwa punkty mogą zdo- 
być w spotkaniu z Polonią, Czyli razem Ł, K: 8. 
legitymowalby się 16 punktami z chwilą zskoń- 
czenia roz -rywek. To jest trochę zamalo. aby 
spokojnie czekać rozgrywek w roku 1086. Prócz 
tego biorąc pod uwage fakt, że czerwoni do nie- 
dzielnych zawodów stają z rezerwą, mlodą. za- 
mało zaprawioną w bojach ligowych, mamy bar- 
dzo mało nadziei, aby mecz niedzielny wypad! na 
ich korzyść, choć z drogiej strony rozumiejąc 
ważność spotkania, wyrwać sobie dwóch puni- 
tów baz walki nie dadzą. W każdym razie prze 
grany mecz w niedzielę z Legją stawia Ł. K. 
S w rzędzie klubów, które będą musiały wal- 
czyć o zostanie w lidze, æ to trochę jest przykre. 
W ostatniej chwili dowiadujemy się, że È, K. S. 
wystąpi do niedzielnych zawodów w składzie: 
Piasecki, Karaelsk I Gałecki, w pomocy Pezza 
I Welnie | Tadeusiewicz, w ataku Peski, So- 
wiak. Lewandowski, Król 4 Miller. Jest to naj- 
silniejszy zespół, jakim w chwili obecnej dys- 
ponuje È. K, 


Klasa B na bolskn. Jak wiemy. w nadcho- 
dzącą niedzielę t. j. 20 bm. rozpoczną się wy- 
anscsont kalendarzykiem rozgrywek pierwsze 
spotkania piłkarskie klasy B. W tymto termi- 
nie zostaną rozegrane tylko dwa spotkania a 
mianowicie: W Łodzi spotkają się drużyny Zje* 
dnoczone — Huragan na boisku Union-Tourin" 
gu o godz. 15.30 zaś w Zgierzu tamt, „Sokół* 
podejmować będzie zespól lódzkiego Tura, 


Decydujący mecz. W klasie © rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo okręgu łódzkiego spra- 
wa jest jeszcze o tyle niewyjaśniona, że oba 
kluby pretendujące do tytula mistrza w finalo- 
wych spotkaniach zwyciężyły wie nawzajem, 
Ponieważ w pierwszym meczu który się odbył 
w Ozorkowie tamt. finalista zwyciężył K. K. 8. 
z Konstantynowa, zaś w spotkaniu rewanżo- 
wem K, K. 8. zwycieżył swego rywala, doj- 
dzie niewątpliwie do trzeciej rozgrywki która 
zadecyduj*. kto z tych dwóch klubów zdobędzie 
tytuł mistrza, a co zatem idzie i awane do kla- 
sy B. Również | w grupie Zduńskowolsko-pa- 
bjanickiej sytuacja jest o tyle wyjaśniona, że 
w spotkanin fina'owem .Sokó!* Zduńsko-Wol- 
ski pokonał pabjanicki Stern, przes co zdobył 
szanse do zajęcia mistrzostwa w ewowej grupie. 


Różne 


Kary na piłkarzy, Za brutalną gre na me- 
czach piłkarskich zostali ukarani suro: 
następujący piłkarze klubów  należ: 


ring), Janiszewski Józaf (Wima), Roz; 
nielaw I Poradziński z Sokoła Zilu 
Freidenreich Rachmil z Makabi. 


K. 8. l-tygodniową dyrtwalifikacją zostali 
ukarani pirkarze: Pogodziński Henryk z Ł. T, 
8 G. í Kykulak Jan oraz Kukula Wladyslaw 


3 Konst Klubu Spór. 


Balendarz rzym.-Bat. 
Sobota: Wacława kr | m 
Niedziela: Michala Arch. 


Ralendarz słowiański 
Sobota: Wacława św. 
Niedziela: Dadziboga 

Słońca: wschód 5,46 

zachód 17,38. 
Długość dnia 11 g. 52 min. 
Księżyca: wschód 6,41 

zachód 17,18 
Faza; 1 dzień po nowiu, 


Adres redakcji i adminietracji w Zad 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dia inieresentów 
od 10 -12 
mA m e ŘED 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dużyrnją apteki B-ców Lein- 
webra. Plac Wolności 2. S-ców Hartmana Miy- 
narska 1. Daneleckiego Piotrkowska Pe- 
relmenm. Cegielniana 82 (żydowska), Cymera. 
Wólczańska 37. S-ców Wójciekiego, Napiór- 
kowskiego 21. 


Pogotowie — tel. 102-90. 
Straż ogniowa — tai. 8, 


TEATRY LÓDZKIE 
Teatr Miejski — 8.50 wiećz. „To więcej niż 
miłość po pol. „Warszawianka | sędziowie”. 
Teatr Popula: — 8/16 wiecz. „Życie jes* 
skomplikowane”, á 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — 
Con lodziej sere”, 
V'edokońezona symfónja". 
(Tobogga 
Mewa — „Symfonia życia”, 

Miraż — „Jostem zb egien": 

Mimoza — „Antek poliemajster”, 

Ludowy — „Dziewczęta w mundurkach”, 
Oświatowy — „King — Kong". 

Palace — „To lubią mężczyźni” 
Przedwiośnie — „Nie chcę wiedzieć kim je- 


Stylowy — „Milość kozaka“, 
Rakieta — „Powrót Frankensteina", 
Zachęta — „Miljon na ulicy”, 


NOTUJEMY 


Teatr Miejski. W sobotę 1 niedzielę o godz. 
20.30 wiecz. interesująca sztuka Bus Foketego 
„To więcej niż miłość”. — W niedzielę o godz. 
16 ciesząca «ie nieslabnacem powodzeniem u- 
rocz komedja Wodora „Mysz kościelna" po ce- 
nach zrzeszeniowych,„— W sobotę o godz. 16 
powtórzone zostaną wystawione z wielkim pie- 
tyzmem arcydziela St. Wyspiańskiego „Warsza 
wianka" i uSędziowie”, Przedstawienie to jest 
przeznaczone dla młodzieży szkolnej. Osoby nie 
posiadające matrykuł szkolnych mogą nabywać 
bilety po cenach zrzeszeniówych przy kacie, 


Otwarcie Kino - teatra „RIALTO*. W naj- 
bliższych dniach zostanie otwarte w Łodzi je- 
szcze jedno kino w śródmieściu p. n. „RIAL- 
TO". Powstaje ono przy pl. Przejazd 1 w tym 
snmym lokalu. gdzie niegdyś Istniało kino „Lu- 
na“, „RIALTO" będzie pierwszem naprawdę 
nowoczesnem kinem w Od czasu wpro- 
wadzenia na ekrany dźwiękowceów, jedną z naj- 
większych bolączek było nienaturalne brzmie- 
nie ludzkiego głosu w interpretacji dźwiękowej 
eparatury. Niemile zimna | metaliczna barwa 
dźwięku wydostawala się dzięki  rezonansowi, 
powstającema przy odbiciu fal dźwiękowych od 
gładkich ścian sali; szczególnie cierpiały na tem 
wysokie kobiece głosy, brzmiące wprost dziko. 
Zapobiec temu może jedynie wytapetowanie 
scian puszystym materjalem, na wzór studio w 
rozglośniach radjowych. Zagraniczne pierwszo- 
rzędne kina dawno już wprowadziy to udosko- 
nalenie, obecnie zaś mamy | my w Łodzi takie 
kino, Dyrektorzy „RIALTO" pp.: Karbowiez 
1 Pelikan postanowili uruchomiając w lokalu 
dawnej „Luny“ nowe kino. nie ograniczyć się 
do szablonowega odmalowania ścian | drzwi, lecz 
calkowicie rzebudowali wnętrze, wykładając je 
czerwonym pluszem i tylko niższe części ścian 
ze względów higjenicznych nie obciągnięto ma- 
terjalem lecz wyłożono polerowana jasną brzo- 
za. Podobnie urządzone są poczekalnie i hol 
Caly lokal uzyskał oświetlenie pośrednie za po- 
mocą setek lamp, ukrytych za występami mu- 
rów, tak, że ani jeden promień Awiatla nie pa- 
da w oko. lecz sale oświetlone są światlem od- 
bitem. jest to nieodzowna ze względu na hieje- 
nę oka — wzrok przyzwyczajony do półmroku 
w czasie wyświetlania filmu niezwykle cierpi, 
spotykając się z jaskrawemi promieniami świa- 
tla, płynacego bezpośrednio z silnych lamp. 
Wreszcie na wzmiankę zasluguje opsncerzona 
podwójnemi betonowem! ścianami kabina ope- 
ratora, dająca stuprocentową gwarancję prze- 
giwpożarową. Wentylacja to jeszcze jedna z 
bolączek naszych kin — w „RIALTO” zasto- 
sowano nowoczesne ekshomatory. zapewniają 
ce stale potężny prąd świeżezo powietrza. Pod 
waględem techniki „RIALTO*  równieś jest 
ostatniem slowem postępu, Poraz pierwszy w 
Łodzi znstosowane tu są uparaty „wylapujące 
szmery” | dwuplaszczyznowy ekran pociągnię- 
ty specjalną światloczułą emulsją, Blowem 
pod względem techniki i estetyki będzie to czo- 
Łodzi. lecz powstaje jeszcze pyta- 
jakie filmy tam będziemy oglądali?" 
J" i pod tym względem będzie przo- 
„ , Przedewszystkiem każdy film będzie 
tu wyświetlany po raz pierwszy w Łodzi a czę- 
sta | w Polsce — slowem „RIALTO" będzie 
kinem zero-ekranowem. 

Na otwarciu będzie wyświetlany film „Mi- 
łostki* dramat w wykonanin Magdy Shnelder, 
Olsi Czechowej i Luizy Ulrieh. m-t, 


Kursy dla doroslych. Z dniem 1 października 
r. b. wydzia| oświaty i kultury Zarządu m. Ło- 
dz! uruchamia wieczorowe kursy dokształcające 
dla dorostych i młodzieży, Kursy te przeznaczo- 
na są dla tych, którzy bądź wcale nie uczyli 
sle, bądź też do szkoly powszechnej uczęszczali. 
lecz dla jakichkolwiek powodów ukończyć j 
nie zdołali. Na kursach przerabiany będzie z u- 
ganiami program szkoly powszechnej do klasy 
T-ej wlacznie, Uczęszczający do tej klasy w koń- 
em roku szkolnego będą zdawać egzamin przed 
Komisją. powołaną przez Inspektorat Szkolny 


Wrzesień 


SOBOTA 


etei 


Numer 224 = ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 29 września 1935 = Strona ? 


„Delegacja antyfaszystowska w Loli 


22 członków komunistycznego komitetu stanie przed sądem 


Łódź, 27.9. W czerwcu r. b. w 
związku z zapowiedzianym  przyjaz- 
dem wycieczki dziennikarzy francu- 
skich do Polski w szeregach komuni- 
stycznych rozpowszechniła się wersja, 
iż przybywa specjalna delegacja anty- 
faszystowska dla zbadania położenia 
mas pracujących, a poufnie celem od- 
wiedzenia pracujących skrycie towa- 
rzyszy komunistycznych. 

W szeregach podziemnych organi- 
zacyj komunistycznych, jak Komuni- 
stycznej Partji Polski, Międzynarodo- 


wej Organizacji Pomocy Rewolucjoni- 
stom i Komunistycznym Związku Mło- 
dzieży Polskiej, rozpoczęto energiczną 
działalność. Wywrotowcy postanowiii 
skorzystać z pobytu wycieczki i wzmóc 
propagandę bolszewicką wśród mas. 


Jak zdołaliśmy ustalić, wszystkie 
trzy organizacje komunistyczne wyło- 
niły wówczas specjalny komitet powi- 
talny, który następnie miał pozostać 
w dalszym ciągu jako komitet antyfa- 
szystowskich więźniów. Komitet ze- 
brał się z zachowaniem wszelkich ©- 


Opiekujmy się dziećmi 


Z konferencji prasowej w Banku Handlowym 


„Kto dzieciom wznosi pałace, 
ten burzy mury więziennel* 

Łódź, 26. 9. Onegdaj odbyła się w 
gmachu Banku Handlowego konferen- 
cja prasowa, na której omawiano pro- 
ekt wystawy p. n. „Opieka nad dziec- 

iem i młodzieżą w Łodzi i wojewódz- 
twie łódzkiem*. 

Dr. Knichowlecki, jako przewodni- 
czący komitetu wykonawczego, zapo- 
znał przedstawicieli prasy z celem wy- 
stawy, której zadaniem będzie zilustro= 
wanie i propaganda działalności z 
dziedziny opieki, wychowania, zdro- 
wotności dzieci i młodzieży miasta 
Łodzi ogólnopolski zjazd pedjatrów, 
całość będzie się przedstawiała nie- 
zwykle dodatnio, jeżeli chodzi o uję- 
cie zagadnienia opieki nad dzieckiem, 
tak ze strony medycyny, jak i ze stro- 
ny społecznej. Radca Przedpełski w 
krótkich słowach zobrazował stanowi- 
sko całego społeczeństwa w stosunku 
do dziecka i młodzieży, 

„Najważniejszem zadaniem i obo- 
wiązkiem — mówił p. Przedpełski — 
całego społeczeństwa jest opieka nad 
dzieckiem; z dziecka wyrasta obywa- 
tel, który w razie potrzeby broni gra- 
nic-krafju. pracuje dla niego i t d: 

Wystawa „Opieki nad dzieckiem", 
która zostanie uruchomiona w dniu 1 
listopada, będzie zbiorowym wysiłkiem 


społeczeństwa łódzkiego, które w ten 
sposób złoży dowód zrozumienia, iż 
zdrowe, radosne dziecko polskie — to 
jutrzejsza Polska szczęśliwa 1 potężna. 

Wystawa opieki nad dzieckiem i 
młodzieżą obejmować będzie 8 sekcyj, 
które będą obejmowały, co następuje: 


Sekcja I — dzieci od niemowlęctwa 
do lat 3-ech. 

Sekcja II — dzieci w wieku przed- 
szkolnym, t. j. od lat 4 do 7-miu. 

Sekcja III dziatwę w wieku 
szkolnym, t. j. od lat 7 do 14-tu. 

Sekcja IV — młodzież od lat 14-tu 
do 18-tu. 

Sekcja V — młodzież pracującą, 0- 
świata pozaszkolna, 

Sekcja VI — organizacje społeczne. 

Sekcja VII — Opieka nad dzieckiem 
i młodzieżą fizycznie, umysłowo i mo- 
ralnie up śledzoną. 

Sekcja VIII — lecznictwo — profi- 
laktyka i higjena. 

Społeczeństwo łódzkie, które znane 
jest ze swej filantropji, niewątpliwie 
odniesie się do tego wielkiego wysiłku, 
jak zwykle zresztą, ofiarnie i przez 
gremjalne zwiedzanie wystawy, po- 
święconej opiece dziecka da świadec- 
two, jż zdrowie i opieka dziecka pol- 
skiego jest jednym z największych je- 
go zadań, 


Czeladnik piekarski — „inżynierem“ 


Łódzki rzemieślnik naciągnął Gdynian na 300 tysięcy zi. 


Łódź, 27. 8. Od dłuższego czasu 
wśród sfer przemysłowych w Gdyni 
obracał się niejaki „inżynier* Stani- 
sław Lorentowicz. 

Dzięki nienagannym manierom i 
pewności siebie, rychło zjednał on so- 
bie licznych tamtejszych przemysłow- 
ców i skłonił do przystąpienia w cha- 
rakterze akcjonarjuszów do tworzo- 
nych przez siebie przedsiębiorstw bu- 
dowlanych. Przedsiębiorstwa te pro- 
sperowały „świetnie'* i akcjonariusze 
otrzymywali wysokie dywidendy. W 
ostatnich latach dopiero dochody 
wspólników p. „inżyniera* zmalały, co 
tłumaczono sobie skutkami kryzysu. 

Afera wyszła na jaw dopiero przy 
organizowaniu przez „inżyniera“ Lo- 
rentowicza wielkiego przedsiębiortwa 
„Elewacja“, które miało pono stać się 
największą instytucją tego rodzaju w 
Gdyni. Przypadkowo wykryło się, że 
Lorentowicz jest nie inżynierem a b. 
czeladnikiem piekarskim z Łodzi. Dy- 


widendy w poprzednio tworzonych 
przez niego przedsiębiorstwach wypła- 
cano akcjonarjuszom z kapitału za- 
kładowego. W ten sposób sprytny in- 
żynier płacąc wysokie dywidendy zy- 
skiwał uznanie i... nowe ofiary. 

Pozatem dochodzenia ustaliły, że 
Lorentowicz potrafił przy pomocy 
swoich „przedsiębiorstw“ naciągnąć 
szereg poważniejszych obywateli gdyń- 
skich na zgórą 300 tys. złotych. 

Oszust osadzony został w więzie- 
niu do dyspozycji władz sądowo-śled- 
czych, a łódzką policja, powiadomio- 
na przez wydział śledczy w Gdyni, gro- 
madzi dane, co do działalności Loren- 
towicza w Łodzi. 

Swoją drogą niezbyt pochłebnie 
świadczy ten.wypadek o inteligencji 
sfer przemysłowych Gdyni. — Trzeba 
było aż szeregu lat na to, by spo- 
strzedz, że p. „inżynier“ o technice nie- 
ma zielonego pojęcia i jest zwyczaj- 
nym hochstaplerem. 


IM 


l po zlożeńia egzaminu otrzymają Swindectwa. 
równoznaczne ze świadectwami ukończenia pū- 
blicznej 7-klasowej szkoly powszechnej. Zapisy 
na knrsy odbywają «ię bez żadnych ograniczeń, 
jednak uczestnik nie może liczyć mniej niż 14 
lat. Zapisy trwają do dnia 3 października r. b. 


KRONIKA POLICYJNA 


Pokaźna „rybka” w sieci. W związku 2 wła- 
maniem do kancelarji parafji ewangelickiej św. 
Matensza przy ui. Piotrkowskiej 268 policja 
przeprowadziła obławy w czasie których ujęto 
znanego i niebezpiecznego złodzieja warezaw- 
skiego Wacinwa Rybińskiego,  przezwiskiem 
Rybka, Rybka poszukiwany jest przez” policję 
warszawską. Zachodzi podejrzenie, że włama- 
nia do kancelarji parafjalnej bylo również jego 
dzielem, Złodzieja osadzono w więzieniu. (k) 


Konfiskata mięsa. W ciąga dnia wczoraj- 
azego kontrolerzy rześni w towarzystwie policji 
przeprowadzili lustrację targowisk oraz żydow- 
skich sklepów i jatek w północnej dzielnicy 
miasta, Skonfiskowano mięsa wolowege ponad 
1200 kg. pochodzącego z tajnego uboju. ponadto 
skonfiskowano wieprzowinę w Ilości 400 kz do- 
wiezioną ze ws! przez handlarzy. (k) t 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Kartel włókienniczy dojrzał. .Zwiazeż Prze- 
mysłu Włóklenniczego w Poleca" z siedzibą w 


Łodzi rozesłał w tych dniach do wszystkich za- 
interesówanych projekt atatutu „Unji Zrzeszeń 
Przemysłu Polskiego Włókienniczego”. Unja ta 
ma obejmować nietylko wezystkich producentów 
wielkich i małych, ale również i hurtowy handel 
towarów włókienniczych. Jestto jeszcze jedna 
próba «tworzenia kartelu, Wo najbliższych 
dniach omówimy sprawę tę obszerniej. 


Obostrzenia dla fnłynarzy. Sprawa chleba 
w Polsce stała się ostatnio wyjątkowo aktualna. 
Chleb drożeje nietylko w Łodzi, ale we wszyst- 
kich miastach Polski, I eo najważniejsza: rów- 
nocześnie wzrasta cena mięsa, nabiału, słoniny 
i mąki. Jak wiemy, wladze badają wszelkie 
odchylenia w handia I dążą do usunięciu po- 
Średnietwa,  obciążającego ceny produktów. 
Stwierdzono miedzy innemi szereg anomalij, 
wymagających natychmiastowej — interwencji, 
Naprzyklad w chwill podwyżki ceny zboża o 1 
ałoty, mąka szła w górę o 2 a nawet B złole. 
Gdy zboże spadło w cenie o 1 zloty. mąka ta- 
niala tylko o 50 groszy lub mniej. W rzeczy- 
wistości mąka stale drożeje i nieuzasadniony 
zysk ginie w kieszeniach niesumiennych mlyna- 
rzy. Co więcej, zawsze gdy mąka drożeje, jed- 
nocześnie staje się ciemniejsza. Miynarze na 
zapytania twierdza, że... „nie udala się". — 
Mlyn, którego przemiał dzienny wynosi 300 me- 
trów sześć. żyta zarabia dziennie około 1000 
zlotych. Z tego 50% stanowi czysty zysk. To też 
ministerstwo spraw wewnetrznych wprowadzi 
ž dniem 1 października kontrolę nad przemi: 


stroźności w lokalu związku nauczy- 
cieli i wychowawców szkół prywat 
nych (żydowski związek) przy ulicy 
Piotrkowskiej 79. 


Podczas jednego z takich zebrań 
komitet został w całości przez władze 
zatrzymany. Skonfiskowano przytem 
moc materjału, stwierdzającego, że ko- 
mitet działa według wskazówek partji 
komunistycznej. Z pośród zatrzyma- 
nych 22 osoby mają obecnie zasiąść 
na ławie oskarżonych. Są to: Milsztajn, 
Niświski, Loga, Kopiec, Poznański, 
Zyskind, Brużniewski, Gajsler, Heller, 
Blibaum, Werwas, Korman, Dąbrow- 
ski, Sokołowski, Jęczmień, Gafos, Szla- 
mowicz, Glajter, Kubicki, Lipszyc, 
Klajn, Szachter i Pogoszczak. Jak 
zwykle, wśród oskarżonych są prze- 
ważnie Żydzi. Na 22 oskarżonych jest 
5 Polaków. Oskarżeni poprzednio już 
byli karani i notowani za komunizm. 


lem zboża. Kontrola przemiału obejmować bes 
dzie nietylko większe mlyny w kraju. ale prze- 
dewszystkiem mniejsze młyny, dostarczające 
tańszej maki na rynek. O ile przemiał nie be- 
dzie odpowiadał przepisowym normom. mąka 
ulegnie konfiskacie. Prócz tego będzie zwró- 
vona baczniejsza uwaga na piekarzy. którzy 
„zarabiaja” w ten sposób, że systematycznie 
pie scen wielkość wyrabianych bochenków 
el 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na dzisiejszej gieldzie notowano: żyto 13.00 
00; jęczmień prze- 
erany 15.75 —16.25; 


16.75; mąka żytnia 65% 

20.75; mąka żytnia 60 % 20.75—21.75; ma- 
i mąka pszenna Ib 
Ie 28.00—20.00; ma- 
1 „50; maka pszenna Ie 
50; otręby pszenne 8.00—5.23; otręby 
/60—1,15; otręby gruba 8.00—8.25; rzepak 
40,00—41.00; makuch lniany 16.50—17.50; makuch 
rzepakowy 50; groch Victoria 30.00 do 
; śrót Foja 19. mak niebieski 45:00 

<00. Usposobienie spo- 


W kilku słowach 


Łódź, 21 września-1935 r. 


Delegacja związków zawodowych interwen- 
jowała u wojewody w sprawie przyznania kre- 
dytów dla zarządu miasta Zgierza na dalsze 
prowadzenie robót, gdzie wypowiedziano pracę 
wszystkim robotnikom eezonowym w liczbie 500 
ludzi. Nastąpiło to z powoda nieprzydzielenia 
kredytów na dalsze prowadzenie robót. Inter- 
wencja prezydenta Zglerza w Warszświe nie 
odniosła skutku. Obecnie czynione są zabiegi o 
przyznanie kredytów z województwa, Termin 
wypowiedzenia pracy upływa obecnie i 500 ro- 
botników pozostanie bez pracy, gdyż narazie 
żadnych kredytów nie przyznano. 


* 


Wczoraj zakończył się okres składania pro: 
testów wyborczych przeciw wyborom do Sejmu. 
W okręgach wyborczych miasta Łodzi żaden 
protest nie wpłynał. 


* 


W mieszkaniu małżonków Leona | Janiny 
Koliszów przy ul. Brzezińskiej 83 ujawniono 
tajny eklad falszywych monet 2, 5 i 10 zloto- 
wych. Kuliszowie pozostawali w porozumieniu 
z bandą fałszerzy i za pośrednictwem dwóch 
dalszych członków szajki, Abrama Drukiera i 
Moszka Bernsteina rozsylali falsyfikaty do roz- 
powszechnienia po calym krajn. Fałszerny osa- 
dzono w więzieniu. 


* 


W farbiarni Goldberga przy ul. Drewnow- 
skiej 102 wybuchł zatarg, ulbowiem Żyd fabry- 
kant nie wypłacał robotnikom zarobków od kilku 
miesięcy, tak, że należało się im powyżej 700 zł. 
na osobę. Poza tem okazało że robotnicy 
nie byli ubezpieczeni. Na odbytej konferencji w 
inspekcji pracy Goldberg zaproponował uregu- 
lowanie należnych zarobków na raty, na co ro- 
hotnicy nie zgodzili się i aprawą przeciw ży- 
dowskiemu fabrytantowi o wyzysk skierowano 
do referatu karnego. 


W osadzie Ujazd podezas jarmarku doszło w 
«klepie rzeźnickim do sprzeczki na tle konku” 
rencji między dwoma pośrednikami. 23-letni Ksa- 
wery Wodzyński chwycił leżący na stole mi 
rżeźnicki | pelnai nim dwukrotnie Marjana Ch 
delekiego że Zgierza, Ranny zmarł wkrótce. Z. 
bójcę aresztowano | odstawiono do więzienia w 
Łodzi. 

* 


W korytarzn sądu okręgowego w Łodzi za= 
wodowy ziodziej kieszonkowy Żyd Icek Eisen- 
berg zostal zatrzymany w chwili. gly na szko- 
de, Zofji Gubrysiak z ul, Nowej 21, skradł en- 
kiewke z pieniędzmi, Niepoprawneza zlodzieja 
osadzono w eniu. 


E 


= 
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Nieszczęście 
w kopalni mysłowickiej 


Chorzów (Tel. wł.) W  podzie- 
miach kopalni mysłowiekiej wydarzył 
się śmiertelny wypadek. W pewnej 
chwili zawalił się filar, pod którego 
szczątkami legło dwóch górników, 
Jan Nowaczek i Antoni Dudzik. 


Natychmiast zorganizowano akcję 
ratowniczą i wkrótce wydobyto obu 
nieszczęśliwych górników, których od- 
stawiono do szpitala Spółki Brackiej, 
gdzie Nowaczek wkrótee zmarł. Du- 
dzik odniósł tylko lżejsze obrażenia. 
Dochodzenia prowadzi urząd górniczy. 


Straszna katastrofa górnicza 
w Jugosławii 


Wskutek wybuchu gazów 12 górników zostało zabitych — 
26 rannych 


Wiedeń (Tel. wł:) W kopalni w 
Rtanie (Jugosławja) wydarzyła się, jak 
donoszą z Białogrodu, straszna kata- 
strofa. W piątek nad ranem nastąpił 
w kopalni wybuch gazów, przyczem 12 
górników poniosło śmierć, a 26 jest 
rannych w tem znaczna część b-rdzo 
ciężko, 


ratowniczą, która dotąd jednakże nie 
dała wyników, wskutek zniszczenia 
szybów i urządzeń wew wewnątrz kopalni. 


Ofiary ry tajfunu 
Tokio. (PAT.) Komunikat mini- 
sterstwa spraw wewn. stwierdza, że | 


230 zabitych, 195 zaginionych bez wie- 
ści i 84 rannych, Pozatem zginęło 5% 
oficerów i marynarzy, którzy brali u- 
dział w ćwiczeniach na wschodniem 
wybrzeżu Japonji. 

Gdy tajfun uderzył całą siłą na O- 
kręty wojenne, olbrzymie fale zmyły 
marynarzy z pokładu, Zniszczeniu u- 
legło około 8000 domów i 190 mostów. 


Wyhory w Kłajpedzie 


Londyn. (PAT.) Agencja Reute- 
ra dowiaduje się, iż poseł W. Brytanji 
w Kownie uda się w niedzielę do Kłaj- 
pedy, celem obserwowania wyborów. 
Posłowie Francji i Włoch wybierają 
się podobno również na teren Kłajpe- 


Natychmiast zorganizowano akcję 


ofiarami wczorajszego tajfunu padło | dy. 


Nagłówkowe ałowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w termy 


EAEN Aa Ogłoszenia wśród drobnych: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


EEE CY TERORY TY PKZ Z 


LI . r . 
fortepiany fis- Jabiler zegarmistrz 
f Wielki Skład Bławatny B. Jasiński USE put Władysław Szyzśaki ESE Gówna 41 
runki, rec oleca w wielkim wyborze platery, zegary, 
Łódź, 11 Listopada nr. 5 — tel. 157-60 paracje. stroje- Pani, biżuterie obrączki lubne z wia: 
poleca na sezon jesienny: wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolno, nie. przewóz. — snej wytworni. Wszelkie reparacje w zakres 
jedwabie, płótna biała i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materiały Ernest Weiloarh, Łódź zegarmistrzostwa i jubilerstwa wchodząca 
w zakres manufaktary wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po Piotrkowska, 154 wykonuje solidnie i tanio. n 14340 
cenach bardzo niskich. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. u 1880 4 i p 
a 


Znak oferty HE z 18.924, n 2 745, d 1790 
= 1 słowo. 

Drobne PEA w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą. 


ki RSE 30 groszy. teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 
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na wesołej lwowskiej, 

30, tapeton. z eyklu Po- 
dróżujmy”": 21,45 d. sportowe: 
22,00 muzyka laneczna: 25,06 mn 
zyka lekka z płyt. 


Niedziela, dnia 29 września. 
Łódź — 12.03 rozmowa z rohot- 
kiem; 14.20 koncert życzeń: 15.45 
jeton „Sieradz“: 19.00 program: 
19.10 lok. wiad, sportowe: 19.15 


beznagannym a 
stnie do nabyci 
riera Poziiańć 


Gospodarstwo 


SĄ korzy- 
Oterty do Ku 
ga_zdg 46 968/9 


31 mórz pszennej ziemi, zabudo-| z plyty: 19:30 kacik humoru i mū- 
e W. Nowak, Majachowo. pow. JOWE towe, 
su zd 4 Niedziela, dnia 29 września. Niedziela, dnia 20 września. 


ka z 


Katowice — 14,20 muzyka pol- 
Książka Na swoja nute” z pirt: ruch 
stron tości religine) — 50 0, puch i powietrze publicznych: 


cert popolydniowy. 19,30 
sportowe. 28, 

wyk. ork. wojskowej, Londyn 
21 muzyka popularną z FS 


stów (sopran i fortenian). 
la, 1 Sztokholm — 20,00 myzy ka 
nordyjęka. 22,30 koncert solistów. 
e ŻĘ 1 Kopenhaga — 20. 

ze Sztokholmu. 21,000 słuchowi. 
Sko. 21,16 solo na wibrafonie i 
na rimbie, 22,10 lek. muzyka fran- 
cuska. Oslo — 20,00 ze Sztokho|- 
mu. 21,50 solo na skrzypcach. 


Oszy porto eżność znacz- 19,00 program: 19,11 19.10 KI ty: 19.25 Budapeszt — 19,50 śni z | 
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to futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Ryc! 


miesiąc październik 1935 r. włącznie ks 
wego, w, Poznaniu w ekspedycji zł | 


jążkowego dodatku powie« 
. w agencjach zł 2.20, z ode 


Przedpłata $ż, 


poszeniem do domu zł 220. na prowincji na pocztach już z odnosze: 
niem do domy kwartalnie, „TOI. miesięcznie 2.34 pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5.00. 
w inych krajach zł Przy T-miu wydaniach tygodniowo kosztuje „Oredownik” miesu 


nie 2,35 zi bez oanien 46 domu, W razie wypadków spowodowanych sita wyższa przeszkód 
w zakiądzie, strajków d t, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, k abonenci 
nie maja prawa dotmogania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych z dala na dzień nastepny. 


Telefony: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta i 


— Za wszystkie wiadomości 1 artykuly s m. Łodzi odpowiada Leon Trella Łódź 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów 


hter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Osjrów Wielkup 
na stronie 6-jamowej 16 gr. na stronie 4-laino: ońcu tekstu 
ppdażezinegć 30 gr, na stronie czwartej òU iw ATAA e“ laj Mł wy 


Ogłoszenia 
Przed wiadomościa! potocznemi 100 gr 


Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejspa od poszczezóliegu wy 
Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów w tem 5 mixiówkowych) słowo 
gr. każde dalsze słowo 10 gr. Qyloszen.a do bie: lania przyjniu 
10.50._a do wydan niedzielnych i świątecznych do golla 01a rano. Ża różnice Mitlzy gesin. 
wem a wysokością ogloszenia. powstałą wskutek mntrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 


Piotrkowska 91 Za 
felakcja nie zwravą 


Naklad i czcionki: Drukarnia Pólska Spólka Akcyjna 
Poznań, św. Marcin 10, 


późnym wieczorem tylko 40-72. — P, K. O. Poznań nr 200149. 


ogłoszenia | reklamy 
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Numer 224 


12) 

— Nie jestem tego y, panie 
Balderby — odparł kasjer, ale ponie- 
waż znam trochę naturę ludzką, przy- 
puszczam, że Henryk Dunbar będzie 
nas śmiertelnie nienawidził za swój 


TEPIENCY 


występek; domyślając się, 
tem wiemy, tem bardziej będzie 
się pogardliwie obchodził z nami, 
tem bardziej, bądź pan pewny, trakto- 
wać będzie nas zgóry, 


Ojciec Małgorzaty 


Miasto Waudsworth nie jest miej- 
soowością zbyt wesołą, Wśród staryt 
ulic jogo panuje cisza, lubo od czasu 
do czasu przejeżdżają po nich ele 
ganckie powozy, zdążające do Wim- 
bledon, lub też do parku Richmond. 

Spadziste dachy, dziwacznie pobu- 
dowane kominy, nieregularne ramy 
okien pochodzące z wieków minio- 
nych sprawiają, że niejeden obcy po- 
dróżnik, gdy: się znalazł w tej mieści- 
nie, przypuszczał, iż jest o jakie sto 
mi! przynajmniej od Londynu, gdy 
tymczasem gdyby dobrze nadstawił 
ucha. mógłby bodaj dosłyszeć gwarę 
tłumów stołecznych. 

Znajdują się tu uliczki i przejścia, 
prowadzące ze skromnej ulicy głów- 
nej ku wybrzeżom rzeki, a na jednej z 
takich wąskich i nędznych uliczek, za- 
mieszkałych, zajmowała locum z oj- 
cem swoim Małgorzata Wentworth, 
PAY R * 

e miała już matki i nie pamięta- 
tała jej wcale, bo pozostawiła ją sie- 
rotą przed siedemnastu łaty, gdy była 
zaledwie dwunastomiesięczną dzie- 
cina, 

Ojcièc James Wentworth, potępie- 
niec prawdziwy, człowiek, którego 
środki utrzymania były prawdziwą ta- 
jemnicą dla sąsiedztwa, zaniedbywał 
ją pomimo, że wyrastając, coraz bar- 
dziej robiła się podobną do matki, a 
w ośmnastym roku życia była już 
bardzo ładną dziewczyną z ciemnemi 
włosami j z ciemnemi oczami. 

Nie znaczy to, żeby James Went- 


worth nie kochał na swój sposób swój 
córki. Czasami przesiadywał z nię w 
domu całemi tygodniami, Row 
w ponurej o losy jej melancholji; cza- 
sami znikał znowu na kilka dni, a bo- 
daj na całe tygodnie i miesiące, pozo- 
stawiając dziewczynę w  niespokoj- 
nem. oczekiwaniu. 

Czasami miewał pieniądze, czasa- 
mi żył ze szczupłych zarobków Malgo- 
rzaty. 

Ale w jakikolwiek ją sposób trakto- 
wał, był zawsze bardzo z niej dumny i 
nie przestawał kochać. 

Małgorzata więć, jak kobieta w o- 
gólności, kochała ojca z całem poświę: 
ceniem i uważała go ża najlepszego i 
najszlachetniejszego ż ludzi. 

Praca nie była dla niej przykrością, 
nie skarżyła się na nią, chociaż kłuła 
sobie palce do kości, i to jedno ją tyl- 
ko nmiartwiło niezmiernie, że ojciec, 
który w jej przekonaniu posiadał 
wszelkie warunki do zajęcia wybit« 
niejszego jakiego stanowiska, musiał 
zmosić taką obrzydliwą biedę, 

Mówiła mu to nieraz ze współczu- 
ciem, zarzucając pieszczotliwie na je- 
go szyję zgrabne swoje ręczki, 

Zdarzało się też i to często, że czło 
wiek ten płakał gorzkiemi łzami nad 
smutną swoją dolą i nad zrujnowaną 
młodością. 

— Masz rację Margot, masz zupeł- 
ną rację, córko droga, powtarzał. Po- 
winienem był wyjść na coś lepszego, 
a nawet byłbym dobrze wyszedł z pew- 
nością, gdyby nie pewien podły totr, 


„przeciwko sobie 


38) 

Gdy nieszczęśliwą paraliż ogarnął 
<ałkowicie, byt nasz stał się jeszcze 
bardziej opłakanym.  Upadałam zë 
znużenia, pracując na własne i jej u- 
trzymanie, bo znikąd nie doznawałam 
poparcia. W owym to czasie, — wła- 
śnie upływają dwa lata — zaszło coś, 
co miało polepszyć nasze położenie, 

Powracałam do domu i dziwi mnie 
rozjaśniona twarz tej, która walcząc 
ostatkami sił już zaczynała echo- 
dzić w stan, w jakim pozostała do 
końca życia. 

— Ciesz się, Ludwiko — rzekła, — 
Bóg się nad nami lituje. Był tu jakiś 
pan niepozorny, lecz poczciwy, Ktoś 
mu doniósł o naszem położeniu; po- 
dobno jest filantropem. 

Pomimo nawet biedy naszej nie by- 
łabym przyjęła jałmużny, więc słowa 
Agaty wcale mnie nie uradowały. 

— Nie zżymaj się, lecz słuchaj koń- 
ca — mówiła Agata. — Ten pan powie- 
dział: Słyszałem, że cierpicia, widzę, 
że wam na komorne nie wystarcza. 0- 
tóż przyszedłem z następującą propo- 
zycją: w rynku staromiejskim posia- 
dam wolne mieszkania Suterena z 
jednej izdebki złożona dla was wy- 
starczy. Oddaję wam ją bezpłatnie. 

— Zaczął mi się przyglądać uważ- 
nie — mówiła Agata == | zapytał: 

— Pani nie możesz się ruszać? 

— Nie mogę; paraliż odmawia mi 
wszelkiego ruchu, 

— Ż domu nie wychodzisz? 

— Ani na krok jeden; nie mam wózż- 
ka, bo mnie na to nie stać, zaś sama 
się nie dźwignę. 

— To dobrze, to bardzo dobrze — 
rzekł ten dziwny gość — i odszedł, œ 
biecującć przynieść klucz. 

Zapytałam o przyczynę takiej a 
naa dbałości. 


POWIEŚĆ SENSAOCYJNA 


szkanie otrzymasz darmo: będzie w 
wydatkach jedna rubryka mniej. Bierz 
pani, co ci dają, 

Nazajutrz trafem znowu przyszedł, 
gdym była na rynku, Pozostawił szcze- 
gółowy adres i przyniósł ze sobą klu- 
ezo. 

Gospodarz domu, w którym mie 
szkałyśmy, groził nam wyrzuceniem 
na bruk, Zalegałam ża cały kwartał, 

Powodowana ostatecznością, byłam 
zmuszona przyjąć ofiarę nieznajome- 


gô, 

I oto przeniosłyśmy się tutaj. Drugi 
rok się kończy, nikt nas o komorne nie 
turbuje. To wszystko... 

Andrzej słuchał tych zeznań niby 
o Tea T już ięcej 

— jej was więcej nie 
odwiedzał? sz 

— Owszem, odwiedził suterenę kil- 
ka razy, lecz w rzadkich odstępach, za- 
wsze trafiając wtedy, gdy mnie nie by- 
ło w domu. Wkrótce potem Agata do 
reszty utraciła zmysły, a pomimo tego 
nasz dobrodziej przychodził, lecz mó- 
wili mi doriownicy, drzwi za sobą na 
klucz zamykał, Franciszkowa, kobieta 
ciekawa, wypatrzyła.., 

— Rzecz szczególna — rzekł Stani- 
sław — jakiżby mógł mieć w tam in- 
teres? 

Andrzej słuchał uważnie. Raptem 
e ab za czapkę i zniknął za drzwia- 


Wkrótce powrócił, kręcąc głową na 
znak zdziwienia, 

— Dziwne, doprawdy dziwne! 

— Cóż takiego? — zapytali jedno- 
cześnie ojciec i córka. 

— Udałem się do gospodarza — w 
nadziej, że sią czegoś dowiem. Pytam 
go się o hojnego pana, a ten mi książ- 
kę kwitowę pokazuje. 

— Nie znem nazwiska tego pana, 


do walki ze społeczeństwem! Ty Mar- 
go, nie zrozumiesz człowieka, który 
rozpoczyna życie z uczciwem imie 
niem i najpiękniejszą przed sobą przy- 
Szłościę, i naraz widzi, że za jeden 
błąd popełniony, odepthnięto go bez 
litości ód świata. Taki człowiek bez 
nazwiska, bez przyjaciół, bez opinii, 
musi rozpoczynać życie na nowo, a ma 
zawziętą pogardę 
ludzką. Prawdziwy to parjas społe- 
czeństwa! Twarze, które niegdyś u- 
śmiechały się doń przyjaźnie, odwra- 
cają się teraz od niego ze wstrętem, 
głosy, które go niegdyś wychwalały, 
zwracają się teraz przeciwko niemu. 
Wypędzony zewsząd, gdzie go dawniej 
przyjmowano, ukrywa się nieszczęśli- 
wy pomiędzy obcymi i usiłuje ukryć 
swoją osobistość pod fałszywem na- 
zwiskiem. Udaje mu się to może cza- 
sami, udaje mu się nawet pozyskać 
zaufanie. Człowiek taki z natury rze- 
czywiście uczciwy, prowadzi się do- 
brze, ale nie na długo zdolnym jest u- 
chronić się przed okrutną przeszło- 
ścią! 

Nie! bo w chwili, kiedy jest już pra- 
wie spokojny pod przybranem swojem 
nazwiskiem i zdobywa sobie pewien 
szacunek, spotyka naraz na swojej 
drodze jakiegoś przyjaciela z przeszło+ 
ści, który poznaje go i zdradza. Wszel- 
kie nadzieje, jakiemi się pocieszał, roz- 
praszają się w jednej chwili. Wszelkie 
drobne uczynki, jakie spełniał, uważana 
są za hipokryzję. Bo skoro .raz popeł- 
nit błąd, nie może nigdy już nie do- 
brego zrobić, Takie są argumenty 
świata. 

— Inaczej jednakże uczy nas Ewan- 
gelja — odezwała się Margot; — czy 
przypominasz sobie, ojcze, kto był ten, 
co powiedział upadłej kobiecie: „Idź 
i nie grzesz więcej!'? 


tem, aby się k 

— Często u pana bywa? 

— Rzadko, bo i nie potrzebuje; ko- 
morne kwartalnie zgóry płaci, zaś pod- 
czas ostatniej bytności za cały rok od- 
razu pieniądze złożył. Przed wprowa- 
dzeniem się pańskiej narzeczonej 
mówi PA — mieszkanie zajmo- 
wał na własny użytek. 

— Więc w książce meldunkowej 
musi być zapisany. 

— A to poco? On tu nie mieszkał; 
czasami na krótki czas przychodził... 
nawet sprzętów żadnych nie miał, 

= Jak się panu zdaje, kiedy on tu 
znowu przyjdzie? 

— Chyba dopiero za pięć miesięcy, 
gdy przyjdzie termin płacenia komor- 
nego, 

Andrek spojrzał po obecnych. 

— Czy to nie dziwne? 

Potwierdzili, nie wiedząc co myśleć 
o tajemniczym dobroczyńcy, 

Przygotowania do ślubu pochłonęły 
całą ich uwagę. Przyszły małżonek 
pracą przez cały tydzień zaprzątnięty, 
wszystkie kłopoty koło wyszukiwania 
mieszkania i kupna sprzętów powie- 
rzył Stanisławowi. 

Ojciec Ludwiki nietylko, że na nad- 
miar trudów nie sarkał, lecz przeciw- 
nie, czuł się tem odrodzony. Zajęty 
przyszłem szczęścierń swoich dzieci, 
biegał, targując się o wszystko zawzię- 
cie. Wieczorem, gdy Andrek powracał, 
Szubalski, pot z czoła ocierając, sumi- 
tował się i oskarżał: 

— Okradam cię, kochany chłopcze, 
pieniądz ciężko zapracowany po świe- 
cie rozrzucam. Złego pomocnika wy- 
brałeś, rujnuję cię poprostu, jestem 
niedołęgą. 

Andrka śmieszyły te skrupuły. 

— Nie wierz ojcu, Ludko, ani słowa. 
Szafę kupił królew: i to za bezcen, 


— Co to panią może obchodzić? Mie- | podpisuje się N. N, widać ma cos w la jakie łóżka, jaki stól! Ale dla niego 


że coś oy który zrujnował mt opinję i popchnął 


POWIEŚĆ 


SENSRCOJNAR 


— Prawda! moja córko — odrzekł 
z goryczą James Wentworth ale 
świat powiedziałby był nieszczęśliwej: 
„Precz stąd, wyrodna istoto, idź 1 
grzesz dalej, bo nie możesz już nigdy 
zostać uczciwą, nie możesz żyć z uczci- 
wymi ludźmi, Nawróć się, a my Śmiać 
się będziemy z twojego oszustwa, 
płacz, a my w łzy twoje nie uwierzy- 
my, pracuj i próbuj powrócić na wy- 
sokość, z jakiej się stoczyłaś, a my, 
gdy będziesz prawie już u szczytu tej 
Skały, tak ciężkiej do przebycia, my 
staniemy przed tobą i zrzucimy cię 
zpowrotem w przepaść, Oto, co świat 
powiada grzesznikowi, moja córko. Nie 
znam dobrze Ewangelji, czytałem ją 
bardzo dawno, w dzieciństwie, a kiedy 
ty chcesz mi ją czytać, moje dziecię, 
jakiś zły duch opanowywa moją istotę 
i nie pozwala dojść słowom do uszu. 
Nie zńam Ewangelji, ale znam świat, 
wiem, że prawa społeczne są niewzru= 
Szone, że nie mają przebaczenia dla 
człowieka, który raz pobłądził i został 
schwytany na przestępstwie. Może zato 
popełniać jakie chce nadużycia, dopu- 
szcząć się najstraszliwszych zbrodni, 
byleby złapać się nie dał. 


W dniu 16 sierpnia 1850 roku, w 
tym samym dniu, kiedy Sampson Wil- 
mot, Komisant bankowy, wyjeżdżać 
miał do Southampton, James Went- 
worth spędzał cały poranek w mie- 
szkaniu przy córce. Siedział przy ©- 
wartem oknie, ona zaś pracowała nad 
suknią, którą obiecała wykończyć 
przed wieczorem. 


Ojciec z długą fajką w ustach przys 
patrywał się ładnej twarzyczce córki, 
hylonej nad błyszczącą materją, 
tbatożonę na jej kolanach. 


(Giąg dalszy nastąpi! 


ra 


wszystko jast zbytkowne, chciałby nas 
w gołe ściany wprowadzić. Niedobrego 
mamy ojca! 

Im bliżej do śłubu, tem częściej sy- 
pały się wymówki. Ludwika najmniej 
czynny w tem brała udział, zajęta pil- 
ną robotę około wyprawy. 

Na tydzień przed adwentem wyszła 
ostatnia zapowiedź, Na ostatnią sobotę 
przed adwentem naznaczono ślub. 

W dniu tym Andrek, uwolniony od. 
obowiązków, nie zajrzał na Stare Mia- 
sto. 

Żal uczuwał do Stanisława za jego 
skąpstwo, gdy on radby się zrujnować 
dlą ozdobienia małżeńskiego gniazda. 
Ojciec Ludwiki, patrząc na zachody 
przyszłego zięcia, za głowę się chwy- 
tał. 


— Rozrzutnikiem jesteś — wołał — 
nieprzyjacielem własnej kieszeni. Chy- 
ba na moje skarby liczysz, ty nic do- 
brego!.., 

— Tak jest, ojcze, skarb ci właśnie 
odbieram... szkatułę muszę przygoto- 
wać odpowiednią! 

Byliby nierychło zakończyli spory, 
lecz turkot przed domem zajął ich u- 
wagę. 

— Pryncypał przyjechał! — wołał 
Andrek i duchem popędził na schody. 
Był to istotnie przedsiębiorca, Przy- 
szedłszy, jął ciekawie przeglądać mie- 


szkanko, wychwalając wszystko, co 
znalazł, 

— To jest wcale ładnie; znać po- 
rządnego człowieka. 

Spostrzegłszy Stanisława, skinął 
mu głową uprzejmie, 

— Pan jesteś joegó ojcem? 

— Przyszłym teściem, oddaję mu 


moją córką. 
— Powińszować, dobry to chłopak 
i pracowity. Z serca winszuję. 
Zwrócił się do Andrzeja, cokolwiek 
zakłopotanego obecnością tak wielkie- 
go pana. 
— Pracujesz dla mnie uczciwie. 
Wiele mówiłem mojej żonie o tobie i o 
twej pięknej narzeczonej. Chce was po- 
znać i na wesele do siebie zaprasza, 
— Żaszczyt to dla nas nielada — 
odparł i spojrzał na Stanisława, pyta- 
jąc wzrokiem o radę — ale proszę pa- 
na, my nie mamy żadnych znajomości 
l nia myśleliśmy o weselu. 

Stanisław wtrącił się do rozmowy. 


(Ciąz dalszy nastąpi). 
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Tlustrował 
WIT GAWĘCKI 


„Kościuszko jest 
osobnem _ państew- 
kiem, które wpraw- 
dzie jedzie sobie pod 
polską banderą — 
lecz które ma. swoje 
osobne prawa; 
obowiązują tutaj ja 
koś ani monopole, a- 
ni „Copy-right“, ani cenzura, Nie 
mówiąc już o tem, że na statku 
wszystkie krajowe papierosy są tań- 
sze, niż na lądzie lecz mamy tu- 
taj nawet własny gatunek papiero- 
sów, w kraju nieznanych, a wyra- 
bianych tylko dla linji Gdynia—Ame- 
ryka; nazywają się „GAL“ — i do Pol- 
ski tych polskich papierosów zawozić 


nie wolno. Dalej — po dwa złote za 
talję można nabyć na „Kościuszce“ kar- 
ty do gry, bardzo piękne, lecz zastana- 
wiające rysunkiem na odwrotnej stro- 
nie: otóż wyobrażone są tam (tak się 
przynajmniej domyślam) cztery wiatry 
we formie czterech twarzy, którym z 
ust coś leci, mianowicie wiatr. Pasaże- 
rowie, którzy bardzo burzliwie przeżyli 
jazdę przez zatokę biskajską, tłumaczą 
sobie ten rysunek po swojemu, lecz nie 
mniej używają „galowych" kart i go- 
dzinami siedzą przy bridżu. O monopo- 
lu alkoholowym pisałem już w pierw- 
szej korespondencji. 

Tyle co do monopolów. A teraz spra- 
wa prasy w naszem państewku. Skoro 
zebrało się tutaj dość liczne grono lu- 
dzi pędzla i pióra, to nie dziwnego, że 
„zaistniało” pismo. W artykule wstęp- 
nym pierwszego numeru czytamy m. iż 

„Echo siedmiu Mórz“ (taki 
jest tytuł pisma) posiada redakcję, któ- 


krę 
rej nie powstydziłby się największy 
dziennik w Polsce, współpracę bowiem 
i opiekę nad nim objęty znane osobisto- 
ści ze świata dziennikarskiego i literac- 
kiego w Polsce, Wystarczy - zdradzić 
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(Nieurzędowa i bez swarancji). 
W 17:ym dniu ciągnienia 4-ej klasy 
wygrane padły na numery następujące: 
Wygrane pocieszenia po 50 zł. 
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tajemnicę (ponłeważ artykuły „Ecka“ j dakcja nie płaci bonorarjów, a ja ułe-, skromniutkie, niczem 


są bezimienne), że na statku naszym 
znajdują się: p. Marja Dąbrowska, zna- 
komita autorka „Dni i nocy“, oraz p. 
Marja Jasnorzewska - Pawlikowska, 
świetna poetka polska, która wspania- 
łomyślnie przyrzekły patronować na- 
szej gazetce. „Poza tem stałe grono re- 
dakcyjne składać się będzie z rutyno- 
wanych dziennikarzy tej miary, co pp.: 
Jadwiga Krawczyńska, Paulina Apen- 
szlakowa, Artur Marja Swinarski i Ta- 
dzio - Tadzio. Tlustracyj dostarczać bę- 
dzie p. Gawęcki, — 

Tyle redakcja. Ja od siebie dodam 
tylko dwie uwagi. Primo: że mi spadł 
kamień z serca, gdy się dowiedziałem, 
że w piśmie tem współpracować będzie 
„rutynowana dziennikarka tej miary, 
co p. Paulina Apenszlakowa”.. Nie wy- 
obrażam sobie wprawdzie, jakiej miary 
to dziennikarka, lecz „sławne nazwi- 
sko“ mówi samo za siebie! — A po dru- 
gie: ja osobiście, mimo zaszczytnego 
inwitu, nie biorę udziału w piśmie. Re- 


stety pisanie gratis uważam za grafo- 
manję. Mimo te jestem na statku jedy- 
ny literat, względnie „rutynowany 
dziennikarz”, który na tem piśmie za- 
rabia. I tow ten sposób, że piszę © 
niem mniejszą korespondencję do „O- 
rędownika".. Jest to chytrość, godna 
mdziennikarza tej miary, 00... 

Gazetka okrętowa, przyczdobiona 
piękną winietą tytułową naszego Wita, 


wychodzi co dwa, trzy dni — i jest 
istotnie niesłychana. Nie mówiąc już o 
współpracownikach, lecz cóż za grono 
czytelników! „Echo siedmiu Mórz“ czy- 
ta się rzeczywiście na siedmiu morzach 
— począwszy od Bałtyku, a skończyw= 
szy na Morzu Czarnem. 

Jeżeli chodzi o utwory, które uka- 
zują się w „Echu”, to trzeba mieć na 
względzie, że wszyscy zgromadzeni na 
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kupuj w szczęśliwej kolekturze 
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Najwięcej wygranych pada w kolekturze 
WŁ. BILLERTA, Poznań, św. Marcin19 
Losy do I. kl. już do nabycia. 
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traktują tej pracy 
Gm U 

ują nan e, 
okoliczności, ż 


cha” są 
artykuńiki w 
„Płomczyku*-. 

Mimo ,że współpracownicy gorąco 
sobie zastrzegali, by ich wakacyjnych 
żareików nie kolportować na ląd, przy= 
toczę tutaj kilka cytatów z gazetki. Bo 
przecież i tak egzemplarze pisma wy- 
lądują razem z nami i będą krążyły 
wśród naszych znajomych jako kurio- 
za.. jako białe kruki morskie! (Rzeczy= 
wiście rzadkie okazy fauny bibljofil- 
skiej, przy których czernieją druki Ku- 
glina...) 

Otóż parę aktualnych dowcipasów: 

„Choroba morska, której z takim za- 
pałem oddawało się tyiu pasazerów, nie 
jest dziedziczna i z pewnością nie od- 
bije się ujemnie na przyszłem potom- 
stwie." 


„Słowo reje pochodzi od nazwi- 
ska Mikołaja Reja, poety — autora licz- 
nych fraszek Kochanowskiego.” 

„Wśród pasażerów, płynących wokół 
Europy, znajduje się pięcioletni chlop- 
czyk. Dziecko to zostało zabrane w po- 
dróż jedynie w tym celu, aby nauczyło 
się abecadła. Mianowicie stołuje się ono 
w jadalni A, sypia zaś na łóżku B w ko- 
rytarzu C pod pokładem D obok WC." 

Na koniec jeszcze cytat z dłuższego 
„naukowego” artykułu o chorobia mor- 
skiej, uwagi tę są bardzo istotne, gdyż 
poruszają nowy gatunek snobizmiu: 

„Niektórzy pasażerówie mają śzcze- 
gólną ambicję na punkcie morskiej 
choroby. Jest to ambicja dosyć niezżro- 
zumiała. Ludziom tym wydaje się, że 
ocean nie będzie oceanem, jeśli na nim 
nie zachorują. Że podróż nie będzie po- 
dróżą, że nie będą mieli © czem opo- 
wiadać, gdy powrócą. Sa to ochotnicy, 
wyczekujący na rygę, zjawisko nad wy- 


raz ciekawe, jak na pojawienie się wę- 
ża morskiego. Niejedmej zalotnej da- 
mie wydaje się, że jeśli w trakcie flirtu 
zblednie, jęknie i wywróci się podszew- 
ką na wierzch, w oczach tego, którego 
uwodziła, będzie to tylko jeden jej atut 
więcej, Śliczna, nieszczęśliwa, choruje, 
bo morze takie złe, a ona taka mała i 
najedzona...I'* 

To rzeczywiście słuszne obserwacje. 
Do szeregu snobizmów przybył nowy — 
snobizm rygjonalny! 


ARTUR MARJA SWINARSKI. 
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